
WARSZAWA — SIERPIEŃ.

T R E Ś Ć :

L Płk. Wojsk. Fr. Andre. — Taktyka ar- 

tylerjli, omawiana na przykładach (ciąg 
dalszy),

1. Mjr. S. G. M. Korewo. — Broń towarzy­
sząca piechoty (dokończenie),

5. Por. H. Krasiński. — Łączność, według 
odczytu płk. p, franc, L, Leroy (dokoń­

czenie) ,

1. Por. Mar. franc. Grosselin (G. A. 1. I:)
— Strzelanie pośrednie monitorów 

rzecznych,
5, Recenzje i ibib 1 jioigra£ja,

S O M M A I R E :

1, Lt. Col. L. Andre. — La tadtiąue de 
jrArtilllerie eltiudiee sur deis cas con- 
erets .(.suitę),

2, Cdt. breoełe M. Kor coc. — Lartdllerie 
daooomipagnament, (fin,),

3, Lieutn. H. Krasiński. — La iliaisom 
dapreis le Lt, Col, L, Leroy, (fin,),

4, Lt. de mar. Grosselin. — Le tir  indirect 
des iDoniteuTs fhmaiux,

5, BiWliograjphie et niO'velas .milaitaires.



(D alszy  oiąg ,,Taiktyikji a irty lerji"  Awdire),

2-GA CZĘŚĆ— PROPONOW ANE ROZWIĄZANIE.

1-sze Pytanie.  —  a) Ześrodkowanie na wioski podczas przygoto­
wania.

R odza j ognia:
Nagłe, jednoczesne, szybkie i k ró tko trw ałe ześrodkow anie. Czas 

trw an ia każdego ze ześrodkow ań: 5 m inut najw yżej.
D la a r ty le rji poi.: 1/3 szrapneli, 2/3 granatów .
Dla 155 Hb: granaty , z k tó ry ch  3/4 z opóźnieniem , 1/4 n a tychm ia­

stowych.

W Y K O N A N IE I ZUŻYCIE A M U N IC JI.

G odzina 

o tw arcia  ognia

Nowy O.chędzin S T A R Y  O C H Ę D Z I N

R a z e m

III/5 p. a. p.
płd. od 109 płd , od  110

11)42 p .a.p . III| A .C . 1 ]5 p.a.p . I| A .C .

1) G -lg o d z . 30’ 200 strzałów 150 _ 150 _ 500

2) G -l godz. . 200 „ 100 50 100 80 530

3) G -40’ . . . 200 „ 150 50 150 80 630

4) G -20’ . . . 200 „ 200 50 200 80 730

Razem . . oo o o 3 600 150 600 240 2390

b) Zasłona dym na  trw a jąca  łącznie 50 m inut. 
Szerokość:  600 m.
W ykonane  przez 11/42 p. a. p. (75 ogólnego dzia łan ia).
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Zużycie  (w iatr bardzo  słałby) : 
j  S tw orzenie zasłony (5‘) -— 240 pocisków.
| P odtrzym anie zasłony przez 45‘ —  1080 pocisków.

Razem : pocisków dym nych OCS: 1350 pocisków 75.

c) Ogień zaporow y wyprowadzający.  Szerokość: 700 m,

Sposób wykonania:  dw a skoki.
Do wykonania, o g. G —  3‘ n a  200 m. przed lin ją  w yjściową, n a ­

stępnie w ykona skok 200 m., k tó ry  go przeniesie o g, G  poza drogę. 
P rzerw any  o g. G  +  2‘ zostaje przeniesiony na  102 —• 103.

I i II dyon 5 p. a. p.
1/42 p. a. p.W ykonanie  przez:

Zużycie amunicji  (szerokość 700 m., czas trw an ia 5‘). (Ogień za­
porow y i oczyszczający).

240 szrapneli (ogień rozpryskow y)
360 granatów  uderzeniow ych (natych­

m iastowych)
120 dym nych (OCS).

720 pocisków (1) z których:

d) Ogień obezwładniający na umocnienia w  czasie natarcia:

Sposób wykonania: Ogień ten będzie prow adzony naogół przez 
ześrodkow anie a. p. i a. c.

Cele będą rażone kolejnym i pasam i 100 do 200 m. szerokości (na 
dyon), każdy  pas w ciągu 5 min, A rty le r ja  poiloWa poczynając od 
praw ej strony celu i a r ty le rja  ciężka od lewej strony.

Z chw ilą gdy cel zostanie już całkowicie ostrzelany, a  w yznaczo­
ny czas trw an ia tego ognia okaże się dłuższy niż tego zaszła  potrzeba, 
należy natychm iast p rzerw ać ogień i następnie ponownie otworzyć na 
2 m inuty na  całej szerokości celu w  tem pie szybkim, by p rzejść  potem  
do następnego ognia.

P rzyznane zużycie amunicji: najm niej 
100 pocisków a. p,, „  . . . . .  , o a  100 m tr. ubezw ładnianego frontu,

i 20 „ 155 hb, |
Ognie a. p. będą zaw ierać 1/5 szrapneli (ogień rozpryskow y) tak,

aby razić  też  sk ra je  danego celu (100 m tr. krótki, 100 m tr, długi).

(1) Amunicja 75.



Dowódcy ugrupow ań wsparcia bezpośredniego i ogólnego dzia­
łania ustalają m iędzy  sobą szczegóły dotyczące wykonania każdego  
z  tych ogni.

2-gie Pytanie. —  P a trz  załączone rozk łady  godzinowe, odpow ia­
dające  na  zadane pytan ie pod dwom a postaciam i.

R ozk ład  godzinowy streszczony.
R ozk ład  godzinowy szczegółowy.
N a tym  ostatnim  rozkładzie w ykazano przybliżone zużycie am u­

nicji, odpow iadające każdem u z ogńi.
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3-cie Pytanie.  —  Przewidziane zużycie amunicji aiż do G -j- 1 
godz. 55‘ (1-szy okreis).

1. A rty lerja  połow a Szrapnele G ranaty Pociski
dym ne Ogółem

D ziało 75 ..................... 4.400 14.600 2.670 21.670

Po zm niejszeniu  o 'i7 b io ­
rąc pod uw ag ę  haubicę  

połow ą 3.772 12.514 2,290

Po d o d an iu  5$ 3950 13.140 2,405 19.500

Z aokrąglając, razem  20.000 pocisków a, p. (5,5 jednostek ognia).

2. A rty lerja  ciężka G ran aty Pociski
dym ne S zrapnele G ranaty

155 hb . 3.130 200 105 arm . 400 400
Po dodaniu  5 % 3.290 210 420 420

Po zw iększen iu  o 'A  biorąc 
pod uw agę obecność %  po ­
cisków  (F.A .) żeliw a stali­

stego. 3840 210

R azem : 4.050
(7  jednostek  ognia 155 hb.)

R azem  850  (2,3/ 4 
jed n o s t.o g n ia  105)

i. j. zaokrąjglając liczby, razem  5.000 pociisków a, ic.
Z tego zużycia am unicji n a  przygotowanie artyleryjsk ie  w yjdzie

mniej w ięce j:
7.700 pocisków a rty le rji lekkiej
1.750 ,, 155 hb. (z k tórych  2/3 z żeliw a stalistego)
450 ,, 105 arm.



3 CZĘŚĆ — UWAGI DOTYCZĄCE PROPONOW ANEGO 
ROZWIĄZANIA.

Działania z  dnia 23, 24 i 25. B yłoby w skazanem  um otyw ować 
przew idyw ania podane w  założeniu do Ćwiczenia (I, b) dotyczące 
rozk ładu  czasu w dniach 23, 24 i 25 m aja.

O pracow anie p lanu  operacyjnego 5 D. P. w ym aga w ielkiej ilości 
pracy; w ym aga on w spółpracy  piechoty, a rty le rji, lo tn ictw a i czoł­
gów.

Nie może być inaczej, gdy chodzi o tak  trudne zadanie, jak  na­
tarc ie na  um ocnioną pozycję.

D -ca dyw izji podał ty lko  główne zarysy  przew idzianych dzia­
łań, w ed le  swego poglądu. N astępnie, dlia ostatecznego u sta len ia  spo­
sobów  w ykonania , k a z a ł a rty le rzystom  i p iechurom  opracow ać p ro ­
pozycje na tych  podstaw ach oparte  do swego zatw ierdzenia.

Piechota i artylerja  (w osobach d-ców P. D. i A, D.) m ogą p ra ­
cować korzystnie jedynie pod w arunkiem  w spó łdziałan ia  w  ścisłem 
porozum ieniu.

P lan  użycia a r ty le rji powinien ściśle i w  każdym  moimemcie od­
pow iadać zam iarom  d-cy lin ji bojow ej. D -ca A , D, może pracow ać 
korzystnie jedynie p rzy  znajom ości dokładnej zam iarów  dowódcy li­
n ji bojowej.

Z drugiej zaś strony d-ca P. D. m oże się omylić co do pomocy, 
oczekiw anej w danych  okolicznościach od arty lerji; m oże n ie do ce­
niać czasu potrzebnego d la  w ykonania tego lub innego ognia. M usi 
się rów nież oprzeć na kom petencji swego tow arzysza z bra tn ie j broni.

Inne postępow anie naraziłoby  nas n a  trudności bądź  to  u k ład a­
nia p lanu, k tórego  pew ne części m usiałyby być opracow yw ane na- 
nowo (co pociąga za sobą s tra tę  cennego czasu), bądź, n a  niepowo­
dzenia podczas w alki (co byłoby  szczególnie niebezpieczne).

Z darzyłoby się to  z pew nością, gdyby d-ca P. D. przygotow yw ał 
swój rozkaz operacy jny  bez porozum ienia z d-cą A , D,

W  otrzym anym  rozkazie spostrzegłby z pew nością różne błędy, 
lub oonajm niej luki w  użyciu a r ty le rji, co spowodowałoby zm ianę 
w ydanego rozkazu, a co nie jest pożądanem .

T rzeba pam iętać, że  te  dwie bronie nie w alczą nigdy oddzielnie: 
n iem a dwóch w alk, z k tó rych  jedna prow adzona jest p rzez piechotę, 
a druga przez a rty le rję . J e s t  tylko jedna, p row adzona w spólnie przez 
w szystkie bronie.
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Je s t  więc niedopuszczalnem , by  po otrzym aniu ogólnego rozka­
zu operacyjnego D. P., d-cy P. D. i A, D, pracow ali oddzielnie, bez 
uprzedniego porozum ienia się co do rozkazów  dotyczących piechoty 
i a r ty le rji (1),

Po tem  ustalen iu  możemy p rze jść .d o  dalszych czynności (wywia­
dów, badań , opracow ania), k tó re  praw dopodobnie m iały m iejsce po­
cząw szy od 23 m aja.

Dnia 23 maja, praw dopodobnie około godziny 13,30, d-ca 5 D, P. 
o trzym ał w swoim M. P, w L j u t u t o w  ogólny rozkaz operacyjny  
10 G r. Op. dlia działan ia  26-go.

P rzypuszczam y, że po p rze jrzen iu  tego rozkazu  d-ca 5 D. P. po­
s ta ra  się naprzód  przeprow adzić ogólny wyw iad na terenie walki 
w yznaczonym  d la  jego dywizji.

Z d-cam i P. D. i A. D (2) w yruszył on k o n n o  (lub sam ochodem ) oko - 
ł> godziny 14,30, aby przebyć m arszru tę: P i c h l i t z e  (gdzie zoba­
czy się z d-cą 22 D. P.) —  B o r k i  —  Vw. Giu m  n i ,sk  o —  cecha 191 
(1500 m, zach. od Vw. G u m n i s k  o ).

Z tego punk tu  może rozejrzeć się w w yznaczonym  m u odcinku.

N astęp n ie  skieruje się na K a s  k  i—D o  mlb r  o w s k  a— O s t r o -  
w  e k  (gdzie zobaczy się z d-cą 10-ej D. P.) i pow róci do L j u t u  t o w.

M arszru ta  w ynosi około 30 km. M ożna ją  przebyć konno w 6 
godzin (w liczając w  to  i za trzym ania).

W róci więc z w ym arszu o g. 19,30 lub 20.
Zbytecznem  będzie zaznaczać, że w yw iad ten  b y ł rów nież uży­

teczny d la  d-ców P, D, i A. D. T en  ostatni mógł sobie w yrobić ogólną 
opinję o teren ie  n a  k tó rym  rozmieści sw oją a r ty łe rję  i zdo ła ł naw et 
ocenić w artość głów nych dróg dobiegowych.

P o  pow rocie do L j u  t u  t o  w, d -ca  5 D. P. ustała, ze  swoiim sze­
fem Sztabu w  obecności d-eów P. D. i A . D. podstaw y  ogólnego ro z ­
kazu  operacyjnego.

Je s t  północ.
D -ca A. D. w ysy ła  1-szy rozkaz do podw ładnych  jednostek a r ty ­

le rji (organizacja d-tw a, rozkazy  dotyczące w yw iadów ); opracow uje 
przybliżone zapotrzebow anie na am unicję do 10-ej Gr. Op. (w szcze­
gólności żąda p rzy słan ia  mu należnej części pocisków dym nych),

(1) U w aga ta  m a chairaikiteir ogólny; s to su je  się  ona do  w szy stk ich  ok o licz ­
n o śc i, m iety lko w  o p ra co w a n y m  tu ta j  p rz y k ła d z ie  n a ta rc ia  n a  u m o cn io n y  fron t,

(2) i p ra w d o p o d o b n ie  równielż z d -c ą  b ao n u  czołgów .
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Dnia 24 rano d-cy P . D. i A, D. w raca ją  n a  teren .
D -ca A. D. wykonywa szczegółowy -wywiad terenu, na k tórym  m a 

być rozm ieszczona jego a rty le rja .
0  godzinie 10-ej jest on w B o r k i  (późniejsze m, p. D. P.) 

i u k łada rozkaz podający: 
zadan ia  i pasy działania, 
rozporządzenia dotyczące stanow isk (p lan ).
W zyw a w yw iady,  k tó re p rzybyw ają  do B o r k i  około g. 14-ej 

i rozpoczynają działanie, R ozpoczyna się zak ładanie łączności,
O g, 14 Sztab 5 D. P, p rzybył do B o r  k i ,  k tó re  s ta ją  się nowym 

m, p. 5 D. P, —  ,m. p. P. D. zn a jd u je  się w Vw. G u  m n i s k  o.
Ogólny rozkaz operacy jny  5 D. P. ukazał się o godzinie 13-ej. 
W  danej chwili d -ca  P. D. u sta lił praw dopodobnie szczegóły 

swego m anew ru. D -ca A. D. m oże się więc porozum ieć z nim  w sp ra ­
wie szczegółów, co spow oduje praw dopodobnie k ilka w yw iadów  p rze­
prow adzonych w spólnie p rzez nich.

C zynność ta  za ję ła  praw dopodobnie dużo czasu: można p rzy jąć, 
że jes t godzina 20-ta w chwili gdy d-ca A . D. jest dokładnie poin­
form ow any co do działań  piechoty. Zanotow ał on w  swoim notatn iku  
w szystkie wiadomości, k tóre są podane w założeniu (§ III).

Od tej chwili d -ca  A. D, może rozpocząć w  swoim m. p, B o r  k  i 
opracowainie planu użycia artylerji.

P lan  ten pow inien ukazać się n aza ju trz  p rzed  południem , aby 
d-cy grup i dyonów m ieli cały  dzień na  w ykonanie swych prac i w y­
danie rozkazów  w ykonawczych.

W  ten  islposós d -ca  A, D./5 rozporządza 15 lub  16-toma godzi­
nam i dla opracow ania swego p lan u  i odbicia potrzebnej ilości egzem­
plarzy , różnych tabel i szkiców. C zas ten  je s t w ystarczający .

W  nocy z 24 n a  25 —  rozpoczyna się zajęcie stanow isk; p rzew ie­
cie się np, 2/3 am unicji na  wyznaczone m iejsca. M ożna będzie podsu­
nąć k ilka b a te r ji w  m iejsca zakry te p rzed  sam olotam i, lub umieścić 
je chwilowo w  pobliżu, pod osłoną lasu.

Dnia 25. —  Ukończenie zak ładan ia  łączności.
Przygotow anie ogni.
O stateczne uzgodnienia z piechotą,
W  nocy: ukończenie zajęcia stanowisk; wszystko go­

tow e przed  świtem .

W ątpliw em  jest, aby m ożna było  prędzej przygotow ać działa­
nie tak  ciężkie i tak  skom plikowane,

M ożna byłoby cokolw iek zyskać n a  czasie d la  opracow ania p la ­
nu użycia, upraszczając  go.
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Lecz byłoby m aterja łnem  niepodobieństw em  w ykonać (w ta jem ­
nicy, a więc jedynie w nocy) w  niecałe 2 noce ustaw ienie dział i d o ­
starczenie am unicji na stanowiska.

Chodzi tu  bowiem o ustaw ienie 24-ch b a terji i dostarczenie na 
stanow iska 500 do 600 ton amunicji,

1-sze Pytanie.

1) Przygotowanie.  —  Podczas przygotow ania, c a ła  a r ty le r ja  
[z w yjątk iem  b a te r ji 105 zarezerw ow anej ido prow adzenia ognia 
wzbraniającego' n a  rozkaz a r ty le rji 10 Gr. Op.) jest pod bezpośred- 
niem i rozkazam i d-cy A, D.

W  tym  okresie niem a różnicy m iędzy bezpośredniem wsparciem  
i działaniem ogólnem.

M ożna więc podzielić ogień m iędzy b a te rje  w edle uznania. Jed - 
■ nakże należy trzym ać się pew nych zasad, by  nie żądać od b a te r ji zbyt 
znacznych lub częstych zm ian celu,

Z drugiej strony, należy  uwzględnić, w podziale ogni przygoto­
waw czych zadania, k tórych  w ykonanie m a być rozpoczęte po godz. G.

P racę  tę  m ożna sobie uprościć szkicam i analogicznem i do oleaty  
Nr, 7, na  k tó rym  podaliśm y ognie, k tó re m ają  być w ykonane w cza­
sie przygotow ania (również jak  i inne nakazane ognie: ogień zaporo­
w y w yprow adzający, zasłona dym na, ogień zaporow y przy  końcu  
skoku).

Przedew szystkiem  należy ustalić  zadan ia  d la w ykonania w yrw  
w dru tach  (główne zadanie) i żądanych  zniszczeń.

Podział zadania w  rozkładzie godzinnym  przedstaw ia się nastę ­
pująco:

w yrw y p rzed  109 :2  dyony 75 (bez 1 baterji)
w yrw y p rzed  115 (40 m, szerok.) : 2 b a te r je  155 hb.
zniszczenia (I), F , ) po 1 b a terji 155 hb.
cm entarz i K opaniny) |  na każde zniszczenie,

P rzy  dobrze w yszkolonych arty le rzy stach  korzystn iej jest w yko­
nyw ać w yrw y dyonami: jed n a  ba te r ja  w str żeliwu je się, dwie pozo­
s ta łe  posługują się da nem i w strzelan ia, ogień sku teczny  w ykonyw a się 
przez równoczesne ześrodkow anie w szystkich trzech b a terji. W  ten 
sposób w yłom  zostaje  w ykonany w  bardzo  krótkim  czasie. Lecz jeśli 
w ykonyw anie ognia bez uprzedniego w strzelan ia  się jest w ątpliw e, 
lepiej w yznaczyć po  jednej b a te r ji na  w yrw ę; działan ie  jest nieco



dłuższe, lecz m a się w iększą pew ność kontro li ognia. Nie m ożna jed ­
nak  w yznaczać mniej niż jedną b a te rję  na k ażd ą  wyrw ę,

Ześrodkowanie ognia na wsie. — R ozporządzam y, jak  wiadomo, 
3 dyonam i a, p. do przeprow adzenia ześrodkow ań na wsie w  czasie 
przygotow ania arty leryjskiego.

P o zatem  b a terje  155 hb, wykonywajjące zniszczenia będą  mogły 
w spółdziałać w ześrodkow aniach po ukończeniu pierwszego zadania 
(od godz. G —  1 godz.).

U łożyliśm y w ten  sposób tabelę  podaną w rozw iązaniu I-go py ­
tan ia  (a),

Taibela przew iduje 4 naw ałn ice , z k tó ry ch  3 osta tn ie  przy  w spół­
udziale  155 hib.

K aliber ten został użyty  jedynie n a  S t a r y  O c h ę d z i n ,  k tó ry  
w ydaje się być mocniej zbudow anym  niż N o w y  O c h  ę d  z i n.

Om aw iane jednak ześrodkow ania w inny być uw ażane jako ogień 
nękający  luib w zbraniający ; celem  do osiągnięcia jest przeszkadzanie 
w zajęciu uszykow ania obronnego n ieprzyjaciela, zadanie mu stra t 
i zachwianie jego stanu moralnego.

Nie chodzi bynajm niej o zniszczenie wsi, w ym agałoby to  ogrom­
nego zużycia am unicji, nie da jąc  w  zam ian odpow iedniej korzyści ta k ­
tycznej.

W obec tego zużycie am unicji przew idziane w opracow anem  o- 
mówieniu jest zupełnie w ystarczaj ącem. (1)

Oślepianie punktów  obserwacyjnych.  — D ziałanie to powinno się 
rozpocząć o godz. G —  2 godz., ponieważ o tej godzinie zaczyna się 
dzień.

Zasadniczo ogień obezw ładniający na punkty  obserw acyjne wcho­
dzi w zakres ogni osłaniających i powinien być całkowicie pow ierzo­
ny a r ty le rji ogólnego działania.

Jednakże nie należy trzym ać się bezwzględnie tej zasady, gdyż 
mogłoby to  w yw ołać pom ieszanie ogni, w ykonyw anych równocześnie 
na ten  sam cel p rzez dyony m ające do w ypełnienia różnorodne za­
dania.

Zdaw ałoby się jednak  korzystnie jsizem pow ierzenie ognia ośle­
piającego na punkt obserw acyjny w S t a r y  O c h ę d z i n  dyonowi 
a. p., m ającem u w ykonać w yłom y p rzed  109. Porozum ienie, niezbęd­

—  5 3 3  —

(1) M oże być  ono nawett zmniejisizoneim w  pew nej m ierze, jeżeli b o m b ar­
d o w an e  m ie jscow ości p o s ia d a ją  n ie z b y t m ocne  zab u d o w an ia .
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ne celem, uniknięcia w zajem nego p rzeszkadzan ia w  czasie w strzeli­
w ania do dwóch sąsiednich celów, przeprow adzone będzie z ła tw o ­
ścią w ew nątrz  dyonu. (Porozumienie m iędzy poszczególnem i dyonam i 
byłoby o w iele trudniejsze.)

Przyjęliśm y, że ogień oślepiający na punkty  obserw acyjne bę­
dzie prow adzony za pomocą pocisków d ym nych  (Phf).

Poniew aż w ia tru  niem a, lub jes t b ard zo  słaby (przypuszczalnie) 
p rzew idu je  się następu jące  zużycie;

—  na p u n k t obserw, 189 : oślep iać od G —  2 godz. do G ; 500 
pocisków (75)

—  n a  punkt obserw, 109 : oślepiać do G  -j- 30‘ : 625 poc. (75)
—  na punikit obiserw. 182 ; przez cały  1-y okres (nawet d łużej); 

obliczanie zrobione do godz, G +  2 godz, ; 100 pocisków (155 hb.).

2) Natarcie. —  D la usta len ia  p lanu  ogni podczas 1-go skoku, 
należy  przedew szystkiem  ustalić  wykonanie nakazanych  ogni; zasło ­
na dym na, ogień zaporw y w yprow adzający  i ogień zaporow y p rzy  
Końcu skoku,

Potem  rozdzieli się n ieprzyjacielskie um ocnienia m iędzy dyony 
w ten  sposób, by a, c. p rzyszła  z pom ocą a. p. w  w ykonaniu ognia o- 
fcezwładniającego na najw ażniejsze umocnienia.

Godziny przenoszenia ognia pow inny być ustalone jak n a js ta ran ­
niej, stosując :się ściśle ido godzin przew idzianych d la  przybycia czo ł­
gów lub piechoty i b iorąc przy tem  pod uwagę pasy bezpieczeństw a, 
k tó re m ają  być przestrzegane, (1)

Ognie oczyszczające prow adzone przez a. p. b ęd ą  podzielone 
następnie, zależnie od rozporządzalnych  środków, licząc się również 
z szybkością posuw ania się piechoty.

W reszcie p rzy  podziale ognia a, c, na n ieprzy jacielsk ie um ocnienia 
zapewni się poniekąd osłonę n a ta rc ia  n a  pew nej głębokości p oprze­
dzaniem  ognia a. p, p rzez ognie a. c.

Takie są w ytyczne dla opracow ania tabeli ro zk ład u  godzinowego 
ogni; zastosow anie ich niezaw sze jest ła tw e i w ym aga n ieraz  w ielkiego 
w ysiłku do osiągnięcia p lanu nadającego się do przyjęcia.

Zasłona dym na.  —  W ykres podany na oleacie Nr, 7 d aje  ro z­
m ieszczenie zasłony dym nej przew idzianej w  założeniu,

i[l) 'Zostało- przyjęte w opracowanem rozwiązaniu, że:
a. ic. p rz e ry w a  p ro w a d ze n ie  ognia o b ezw ład n ia jąceg o  conajm nie j1 n a  8 m i­

n u t  iprzed p rzy b y c iem  czołgów., a. p. —  n a  5 m inut.
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Szerokość stałej zasłony (przechodzącej p rzez skrzyżow anie 
dróg 42 - 09) w ynosi 600 m.

Zadanie to pow ierzam y dyon owi 75 ogólnego działania, p rzez co 
zyskujem y m ożność ciągłego w ykonyw ania zadania przez dyony bez­
pośredniego wsparcia.

Poniew aż w ia tr jest bardzo słałby, zasłona może być utw orzona 
i pod trzym ana przez 50 m inut przy  w ystrzelen iu  1300 do 1400 po­
cisków OCS-75.

M ożna przy tem  uw ażać, że zużycie posiadanych  pocisków dym ­
nych, je s t bardzo  nieznaczne.

N ależy jednak  przypom nieć sobie, że 10-ta Gr, O p, m ogła dać 
każdej dyw izji nie więcej niż 3000 pocisków; 1400 pocisków —  jest 
więc połow ą przyznanej ilości.

P rzy  słabym  w ietrze podczas natarcia , nie zużyjem y całej p rzy ­
znanej ilości. Lecz w iatr może się wzmocnić; p rzy  szybkości 5 do 8 
m. na sekundę, trzeba będzie d la u trzym ania zasłony podwoić zu­
życie, (1)

Nie można więc przew idzieć w plan ie zasłony w iększych rozm ia­
rów  niż wykonana.

Zresztą, zasłona stw orzona w ten sposób, będzie m iała bardzo  
wielkie znaczenie. B ędąc w ten  sposób um ieszczoną zasłoni p rzed  ob­
serw acją ze S t a r e g o  O c h ę  d ż i n a  czołgi nacierające na umoc­
nienia 105 K o p a n i ny i uchroni je przed  ostrzeliw aniem  p rzez dzia­
ła  n ieprzyjacielskie, ukry te  ew entualnie na Wschodnim sk ra ju  S t a - 
r  e  g o O c h ę d  z i n a ,  —  w czasie trw ania w alki na wzgórzu 189,

Ż ądając od a r ty le rji p rzeprow adzenia podobnej zasłony dym nej, 
d-ca P, D, m iał na celu osłonę czołgów p rzed  w ykazanem  w ielkiem  
niebezpieczeństwem .

Ogień zaporowy wyprowadzający.  —  Ogień w yprow adzający  na 
700 m. szerokości m a być w ykonany w dwu skokach (uwidocznione na 
oleacie Nr. 7). S tw orzy on pow ażną osłonę d la  w yruszających  czo ł­
gów i piechoty.

P rze istacza się on później w  ogień obezw ładniający na okopy 
i 02 i 103 (ostrzeliw ane do godz, G przez 155 hb.).

Ogień zaporow y w yprw adzający  jes t w rzeczyw istości ogniem 
zaporow ym  ruchomym , kró tkotrw ałym . W ym aga on również d la rz e ­
czywistej skuteczności —  jak  ruchom y —  gęstości 2 strzałów  n a  mi­

li) Jeśli szybkość wiatru przewyższy znacznie 8 m,, wówczas będzie 
prawie niepodobieństwem utrzymanie zasłony.



nutę  na 15 m etrów  frontu. D odaje się do granatów  1/4 pocisków dym ­
nych, by stw orzyć zasłonę dym ną.

Jed n a  b a te r ja  może zapewnić ogień zaporow y ruchom y jedynie 
na  100 do 130 m. frontu  (4 s trza ły  n a  działo  na m inutę).

A  zatem , d la  w ykonania przew idzianego ognia zaporowego, po­
trzeba 6 do 7 baterji.

W  rzeczyw istości trzeba liczyć więcej, albowiem ogień zaporow y 
w yprow adzający  może być  poprzedzony ogniem oczyszczającym  
szrap.nełami, jak się to  rob i p rz y  ruchom ym  ogniu zaporow ym .

W  tych w arunkach, należy  liczyć 1 dyon na każde 200 do 250 m. 
frontu. P otrzebujem y więc tu  trzech  dyonów a, p.

M a się rozumieć, że ogień ten  zostanie powierzony 2 dyonom bez­
pośredniego w sparcia  lewego pododcinka; zostaną one wzmocnione 
w okresie prow adzenia ognia zaporowego przez 1 z dyonów bezpośred­
niego w sparcia praw ego pododcinka.

Ogień obezwładniający na umocnienia. Z daje się, że proponow ane 
rozw iązanie tego py tan ia  n ie w ym aga kom entarzy.

Proponow any uk ład  rozkazu podaje to, co d-ca A. D, powinien dać 
jako w ytyczne swoim podw ładnym  (d-com zgrupow ań).

CA osta tn i jak i d-cy dyonów  b ęd ą  m ieli jeszcze dużo p racy  
przy  ścisłym  usta len iu  ogni dla każdej baterji.

Ogień zaporowy przy  końcu skoku.

Piechota m a osiągnąć pośredni cel najpóźn ie j:
—  o godz. G -j- 1 g. 15‘ na praw ym  pododcinku (płnc.)
— o godz. G  +  1 g. 42‘ na  lewym  pododcinku (płdn.).
W obec tego zostało p rzy ję te  przerw anie w szystkich ogni zaporo­

w ych o godz, G +  1 g. 55.
Tem po tych ogni: 60 strzałów  n a  b a te rję  w  ciągu 5 min., przez 

pew ien przeciąg czasu, następnie tem po zm niejszone o połowę.
Szczegółow y ro zk ład  godzinow y podaje zużycie, przew idzione 

d la  ogtai zaporow ych p rzy  końcu  skoku. Zużycie jest b ardzo  znacz­
ne (2500 strzałów ); to też  n iezbędną jest tu  uw aga następu jąca .

Ognie zaporow e przy  końcu skoku d la  osłaniania piechoty po d ­
czas jej rozm ieszczania się na świeżo zaję tym  celu, m ają  b ardzo  w iel­
kie znaczenie. D odają  one odwagi piechurow i i mogą zapobiedz n a ­
tychm iastow ym  p rzeciw natarc iom , szczególnie n iebezpiecznym  dla 
piechoty zm ęczonej i jeszcze nieum ocnionej na nowem stanowisku.

N ależy więc zaw sze przew idzieć te ognie.

—  5 3 6  —
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Ze w zględu jednak  na  zużycie am unicji trzeba je ograniczać. M o­
że się zdarzyć piUstka w jaszczach arty le rji w chw ili z a p o trzeb o w an ia : 
te j am unicji do następnego skoku. Ognie zaporow e przy  końcu skoku 
powinny być ściśle ograniczone do potrzeb chwili. N ależy je przerw ać 
z chw ilą u staw ien ia  przez p iecho tę  b ron i sam oczynnej1. P rzeciw nie, a r­
ty lerja  pow inna być zaw sze gotowa do wznow ienia ogni zaporow ych 
na każde żądanie zagrożonej piechoty.

Ujmując kwestje w ten sposób unika się m arnotrawstwa amunicji 
trudnej do uzupełnienia (zaopatrzenie podczas walki), zapewniając 
niemniej piechocie osłonę, której potrzebuje podczas zatrzym ania się.

J e s t  to  przeidewszystikiem  k w e s t ja łączonśei p iech o ty  z arty le rją . 
W obec tego ognie zaporow e p rzy  końcu skoku, będąc w rzeczyw isto­
ści zbliżonym i ogniami osłaniającym i, pow inny być zaw sze w ykonane 
przez a rt. w sparcia bezpośredniego.

Woibec powyższego, podane zużycie am unicji d la  ty ch  ogni po­
w inno być uw ażane ty lko  jalko przew idyw ana lecz  nie obow iązująca 
norm a, k tó ra  pow inna być zużyta bez w zględu na okoliczności i w ca­
łości p rzez a rt. w sparcia  bezpośredniego po dojściu p iech o ty  do celu.

Strzelanie na cele ruchome. —  W  proponowanem rozwiązaniu 
przewidziano dla tego rodzaju ogni w każdym pododcinku:

jed n ą  b a te r ję  a ,p.
jedną b a te r ję  105 arm.

Te baterje  są, ma się rozumieć, w bezpośredniej łączności z lot­
nikiem lub balonem (1),

Ilość naszej arty lerji pozwala nam na wyznaczenie powyższych 
baterji dla prowadzenia ognia na cele ruchome. Do tych ogni należy 
przywiązywać wielkie znaczenie,

W rzeczywistości, są to ognie niwelujące przeciwnatarcia prze­
ciwnika w samym początku, co często wystarcza do ich unicestwienia 
zanim baterje bezpośredniego wsparcia zdołają zainterwenjować.

Z drugiej strony  należy  liczyć specjalnie n a  te ognie dla osłony 
czołgów, sk ierow ując j!e n a  działa przeciw czołgo w e , którem u p rzeciw ­
nik może przeciw działać.

W reszcie, w  ten  sposób zarezerw ow ane b a te rje  dadzą możność 
d-cy A . D, zapełnić b rak i p lanu  użycia art., k tó ry  nigdy nie jest do­
statecznie zupełny —  pomimo w łożonej pracy.

l(l) M ogą orne ró w n ież  być  u ż y te  p rz ec iw k o  k a żd e m u  n ie sp o d z iew an em u  
celo w i w sk azan em u  p rz ez  p ie c h o tę  lufo o b se rw a to ró w  a rty le rji.



W yznaczona am unicja przew idziana d la tych ogni wynosi po 400 
strza łów  n a  Ibat, (połowa szrapneli i  połow a g ranatów ),

U w a g a .-— W  proponow anem  rozw iązaniu wszystkie rozporzą- 
dzalne b a te rje  105 arm. są zarezerw ow ane do ogni n a  cele ruchome, 
naw et i podczas przygotow ania arty leryjskiego.

Czy w m yśl pew nej zasady  odsunęliśm y od zadań  niszczenia i o- 
fcezwładniania sprzęt, k tórego  w ydajność jest w szystkim  znana?

Nie, G dybyśm y uw ażali, że ilość b a tery j 155 hb. i  75 n ie w y sta r­
cza, by spełnić tak  różnorodne zadania pow ierzone a rty le rji, wówczas 
nie w ahalibyśm y się użyć również i ba tery j 105 arm. W  rzeczyw isto­
ści zd a je  się, że tak  nie jest.

W ydało  się nam  m ożliwem zachow ać te b a te rje  do ogni na  cele 
ruchom e, co u łatw ia jeszcze obecność an teny  w  każdym  z ciężkich dyo- 
nów,

B a te rje  105 arm. połączone z tem i antenam i będą stale  gotowe do 
o tw arcia  ognia na k ażdy  cel w skazany przez, samolot.

Z arządzenia powzięte pozw alają: z jednej strony  korzystnie zu­
żytkow ać rozporządzalny  sp rzęt rad  jo, z drugiej zaś zapew nić skute­
czność przew idyw anych ogni w skutek szybkostrzelności i skuteczności 
sp rzętu  105 arm.

Je ś li  p rzy ję te  rozw iązanie w yda je  nam  się dobre, uw ażam y za 
pożyteczne poza poszczególnym  om awianym  w ypadkiem  zbadać w o- 
gólnych zarysach, użycie b a te r ji 105 arm.

W iadom o, że te b a te rje  w chodzą w organiczny sk ład  m ieszanych 
dyo-nów a. c,, stanow iąc trzecią  część ich uzbrojenia.

S przęt 155 hb. z k tórym  połączony jest w  ten  sposób sprzęt 105 
arm , p rzedstaw ia, pod każdym  względem , zupełnie różne właściwości. 
Je s t on w łaściw em  narzędziem  pow ażnych zniszczeń, wówczas gdy 
105 arm. jest głównie bronią używ aną do zw alczania a r ty le rji i ognia 
w zbrania j ącego.

W obec powyższego-, b a te rje  155 hb. i 105 arm, należące do tego 
sam ego dyonu, o trzym ują zupełn ie różne zadan ia  do spełnienia.

Pociąga to za sobą oczywiście w ielkie trudności w prow adzeniu  
ognia.

D ow ódca jednego dyonu nie może prow adzić rów nocześnie ognia 
niszczącego- np, na  3000 m etrów  i ognia zw alczania a r ty le rji na 8000 
m etrów. U waga jego- nie może być rozp raszana -na dwie strony (1).

(1) T ru d n o śc i p ra k ty c z n e  b y ły b y  -podobne do trud-ności d -cy  b a ta ljo n u  
do w o dzącego  jed n o cześn ie  dw om a kom -panjam i piech-oty i jednym  szw ad ro n em  
kawale-rji w a łczącym  koinno.

—  5 3 8  —
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B rak jednolitości w zadan iu  dyonu zmusi więc jego d-cę do  za j­
m ow ania się jedynie b a terjam i 155 hb. i pozostaw ienia w ielkiej sam o­
dzielności d-cy b a te r ji 105 arm. J e s t  to  m ożliwe wobec zadań, k tóre 
są pow ierzone a. c,; ale m ożem y tylko w tedy  się na to zgodzić, gdy 
dow ódca b a te r ji 105 arm . jest św ietnym  praktykiem .

R ozpatrzm y te raz  całkow ite rozwinięcie pu łku  a. c. o 3 dyonach.
Będziem y m ieli 3-ch dow ódców  dyonu prow adzących  ogień 6 b a ­

te r ji  155 hb. wówczas, gdy 3 b a te rje  105 arm. będą za ję te  wykonaniem  
innych zadań.

Jeśli zadanie powierzone 105 arm. w ym aga w spółdziałan ia bate­
rji —  jak m iałoby to  m iejsce na przykład  dla zw alczania b a te ry j — 
wówczas niezbędnem  jest oddać je pod jedno kierownictwo.

W  ten  sposób jest się zm uszonym  do stw orzenia, przynajm niej 
chwilowo, 4-go dyonu, którego sztab musi być w  jakikolw iek sposób 
w ydzielony z trzech  norm alnych  dyonów . (1)

W idzim y więc, że użycie mieszanego dyonu p rzedstaw ia poważne 
trudności, gdy sprzęt uzbrojenia b a tery j złączonych pod jednem  
D -tw em  nie n ad a je  się do w ykonania w norm alnych w arunkach  jed ­
nakow ych zadań.

W  przykładzie rozważanym uniknęło się tej trudności dzięki za­
daniu powierzonemu baterjom 105 arm: prowadzenie ognia na  rucho­
me cele staw ia ją w wyjątkowem położeniu, nie wymagająeem, by 
wszystkie baterje były pod jednem dowództwem.

Je s t  to  jednak  skutkiem  przypadku, G dyby 5-ta  D, P. w ykony­
w a ła  w e w łasnym  zakresie zw alczanie a rty le rji, wówczas byłoby ko- 
niecznem  połączenie b a te r ji 105 arm. pod jednem  D-twem, jak  w ska­
zaliśm y pow yżej.

Dodajmy jeszcze, że uwagi powyższe nabrałyby jeszcze więk­
szego znaczenia, gdyby chodziło nie o a. c,, lecz o a. p.

Użycie dywizjonów  m ieszanych a. p., k tó re zaw ierałyby rów no­
cześnie b a te rje  arm at i b a te rje  lekkich haubic, przedstaw iałoby  z te ­
chnicznego punktu  w idzenia jaknajw iększe trudności; zaabsorbow a­
n y  niemi d-ca dyonu, nie mógłby się poświęcić w dostatecznej m ierze 
swemu zadaniu taktycznem u. W  rzeczyw istości, konieczność zm usi­
łaby  go, tak  jak  w idzieliśm y w yżej, do pozostaw ienia d-com niektó­
rych  b a t e r j i  troski o -wykonanie zadań  w  m iarę zdolności tych  d-ców.

i(l) M o żn ab y  tę  k w e s tję  ro zw iązać  jeszcze  in acze j, a  m ianow icie , po d z ie lić  
b a te r ję  155 hb. 3 -c iego  D yonu  p o m ięd zy  d w a  p ie rw sze , 3 -c i dyo n  s ta łb y  się 
w ó w czas dyonem  105 arm . S tw o rz y ło b y  to  jed n ak  w ie lk ie  zam ieszan ie  w  o rg a ­
n izacji pu łku ,
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Z takiego braku jednolitości w d-twie wynikłyby jaknajgorsze 
skutki, z których najmniej groźnym byłaby powolność i ociężałość 
w wykonywaniu zadań.

Nie podobna byłoby pogodzić się z podobną ociężałością ze stro­
ny a, p,, k tóra zawsze powinna być w stanie działać na korzyść pie­
choty w jaknaj lepszych warunkach szybkości, dokładności a zwła­
szcza w odpowiednim czasie (1).

2-gie Pytanie.  —  Tabela rozkładu godzinowego.

W proponowanem rozwiązaniu podaliśmy dwa różne wzory ta ­
beli rozkładu godzinowego:

— wzór streszczony:  do którego może się często ograniczyć D-ca 
A. D.

—  wzór szczegółowy:  w którym  ognie isą wyszczególnione do dy­
onu, lub czasem nawet do baterji (2).

Drugi wzór pozwala bardziej zbliżyć się do rzeczywistości niż 
pierwszy; ułożenie tabeli szczegółowej zapewnia równomierne roz­
dzielenie zadań pomiędzy poszczególne dyony, bez zbytniego przecią­
żenia niektórych ponad ich możność i bez pozostawienia innych w bez­
czynności.

Dla d-cy A. D. będzie korzystniej, wedle możności ułożyć tabelę 
według wzoru drugiego. Bowiem czyniąc to daje możność zyskania na 
czasie artylerji, oszczędzając d-com grup żmudnego opracowywania 
szczegółów.

Bez wyraźnego rozdzielenia zadań konieeznem będzie uprzednie 
porozumienie się d-ców grup celem uzgodnienia.

Praca jest zawsze wydatniejszą przy kierownictwie jednej głowy, 
a nie kilku wykonawców.

Im dokładniej przygotujemy pracę d-ców grup (uwzględniając 
ich sumę pracy), tern będzie lepiej,

Pozatem d-ca A. D. nabierze pewności zrozumienia jego myśli 
przez podwładnych.

i(l) P o łą c z e n ie  a rm a t i h au b ic  w  jednej jed n o s tc e  bo jo w ej cofa mas o w iek  
w  h is to rji a r ty le r ji. R ó żn o ro d n o ść  d o p u szcza ln a  w  epo ce , gdy  jed e n  d o w ó d ca  
m ógł b e zp o ś re d n io  d ow odzić  p o d c za s  w a lk i jak ie m i d r^ jjn as to m a  baterjam ii, 
s ta ła  się g odną  p o tę p ie n ia  p rz y  u k a za n iu  się  a r ty le r ji  szy b k o strze ln e j (sp e ­
cja ln ie  w d z ia łan iac h  w o jny  ru ch o w ej),

l(2) iPoleca się  u ło że n ie  p o d o b n e j ta b e li  n a  p a p ie rz e  k ra tk o w an y m , tak , by  
go d z in y  ro zp o częc ia  i u k o ń c ze n ia  ró żn y ch  ogni d a ły  się o d czy tać  z ła tw o śc ią  
i d o k ła d n o śc ią  p rz e z  w y k o n aw có w .
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3-cie Pytanie. —  Przewidywane zużycie amunicji.

Proponow ana odpowiedź na pytanie 3-cie jes t obliczeniem  przy­
znanej amunicji, zaw arty m  w  szczegółowej tab e li rozk ładu1 godzino­
wego (odpowiedź na py tan ie Nr, 2).

D łuższe zastanaw ianie się nad  tą  kw est ją  jest rzeczą zbyteczną.
N ależy jednak  uzasadnić przyczyny poczynionych zm niejszeń 

. zw iększeń w prow adzonych w obliczeniu.
Zm niejszenie o 1/7 zużycia am unicji a. p. spowodowane jest obec­

nością dyw izjonu poi. haubic w a r ty le rji poi. 5-ej D. P.
M ożemy przy jąć , że pocisk 100 posiada pó łto ra ra za  w iększą sku­

teczność od pocisku 75,
Haubice poi. w chodzą w stosunku 1/5 do a, p. 5 D. P,, p rzy jm uje  

się je pod uwagę przez zm niejszenie o 1/7 zużycia am unicji obliczone­
go d la 75.

Zwiększenie o 5%  m a na celu pokrycie pocisków lub ładunków  
w adliw ych (i w  pewnej, m ierze też  zużycia na W strzeliwanie).

Przegląd Artyleryjski 2



ĆWICZENIE Nr. 5.
Szkic w skali 1/300.000.

PIERWSZA CZĘŚĆ — DANE ĆWICZENIA.

I. ZAŁOŻENIE.

1. J e d n a  z polskich arm ji (IX), dzia ła jąca  przeciw  arm ji n ieprzy­
jacielskiej posuw ającej się na wschód, zdo ła ła  pow strzym ać tą  o sta t­
nią na ogólnej lin ji frontu:

Rz. G a  w j a —  rz. N i e m e n  (od P u d i n o  do S t u k a ł y )  — 
K o r o l e  —  O s o  w 1 a n y  —  P a c e w i c z e  —  W o ł k o w y s k .

2. P rzeszed łszy  następnie w dniu 11 listopada do energicznych 
działań  zaczepnych, IX -ta A rm ja polska odniosła na swym praw ym  
skrzydle zwycięstwo, k tó re  w ysunęło jeij front na  liinję: M a e  i e w i ­
e ź  e —  W i e l k a  W o l a  — D e r e c z y n  —  W o ł k o w y s k .

Zajęcie okolicy J a w o r s k a  R u d a  -— cecha 145 przez jedną 
z D yw izji (13) u łatw iło  p rzep raw ę przez N i e m e n  trzem  pozosta­
łym  D. P., k tó re w dniu 15 lipca w ałcząc osiągnęły front: S i e 1 e c — 
N o w o r o d o w i c z e —  R u s a k i  —  N a k r y  s z k i  (18 D. P. na 
prawo, 9 D. P. w  środku, 27 D. P, n a  lew o).

Poniósłszy ciężkie s tra ty  i maljąc zagrożone kom unikacje na ty ­
łach dyw izje n ieprzyjacielskie, k tó re staw iały  czoło wyżej wym ienio­
nym  polskim  dywizjom, przerw ały  walkę i w ycofa ły  się szybko  
w kierunku południowo-wschodnim.

3. W edług wiadomości, otrzym anych w ieczorem  dnia 15 lipca, 
n ieprzy jaciel trzym ał jeszcze silnie swe pozycje naprzeciw  lewego
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sk rzyd ła  IX-ej A rm ji aż do R  u d a (włącznie) i zajm ow ał N o w i n y  
i B o c z k o w i c z e ,

Na praw ym  skrzydle n ieprzy jaciel zdaw ał się być silnie zachw ia­
ny  i m ożna było liczyć na odw rót jego w krótkim  czasie w kierunku 
R  o z a n  a.

4. W obec takiego położenia Dowódca IX-ej Armiji decyduje w y­
korzystać  natychm iast osiągnięte powodzenie, rzucając dwie D ywizje 
(18 i 13) w pościg za n ieprzyjacielem  w kierunku południow o-wschod­
nim, by jeszcze bardziej uw ydatnić rozerw anie fron tu  n ieprzyjaciel­
skiego n a  dwie części, k tó re  p rzez  zdobycie B a r a n o w i c  z e osiągnie 
później zupełne ich rozdzielenie.

Poruszenia 18 i 13 D. P. będą osłonięte na  lewo przez 9 D. P., 
k tó ra  przesunie się z N o w o r  o d o w i c z. e w rej on : B o r o w i k i  —  
R y b a k i —  H o ł o w 1 e — N o r c e w i c z e ,  aby go zająć.

II. PO D STA W Y  PRACY.

Dnia 15 lip ca, o g, 21 D -cy 13 i 18 D, P. otrzym ali rozkaz od IX-ej 
A rm ji nakazu jący  im, zaraz od1 ju tra  rana, rozpocząć pościg za nie- 
p izy j arielem , znajdującym  się w odwrocie w kierunku płd.-wsch.

Stre fy  marszu: 13-ta D. P. —  dla pamięci,

18-ta D. P. S trefa  zaw arta  m iędzy następującem i granicam i:

na płd.-zach.: bagno Z a s d e i n i c  (dla 18 D. P.) —  Vw. M u  -ro- 
v r a n k a  — (2 km. płd.-zaćh, od W i ą z  o w i e c )  —  G ó r k i  (dla 
13 D, P .);

na płn.-wsch.: K u l i c z e  (dla 18 D. P.) —  Z a s i e c i e  (dla 
9 D. P.) —  N a r  b u t o  w i c z e  (dla 9 D. P.) — D w o r z e c  (dla 
9 D, P.).

Czoła przednich straży  dywizyj powinny przekroczyć 16 lipca 
o g, 5 'lin j ę : rozdroże N o t  c e w i c z e —  rozdroże J a t w i e ż  —  P a -  
c n w s z c z y z n a  —  R e p i s z c z e  —  i t. d.

Położenie 18 D. P. w dniu 15 lipca o g. 19.

a) Piechota: 54 p.p. —  N a k  r y s  z k  i —  P o r ę c z  j e,
53 p.p. —  cecha 172 —  R u  s a k i  —  O l  e k  m i n c  e 
52 p.p. — Vw. J u z e m p o l  (okolice);
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b) A rty ler ja :  (18 D. P. jest wzm ocniona przez jeden dyon a. c.—• 
I /1 0 p . a. c .j:

1/18 p.a.p . na  stanow isku n a  zach. od R  u  s a k  i,
11/18 p.a.p. „ ,, 1 'kim, n a  p łn . od N a k r y s z i k i ,

111/18 ip.a.p. ,, „ cecha 136 (3 km. płn.-wsch. od D u -
b r o w k a ) ,

1/10 p.a.c, ,, „ w P i a s k o w c e  — L a 1 y s z e.

c) M.  P.  78 D. P. i A .  D.I18 Gut  D u b r  o w!k a.

Wyciąg  z ogólnego rozkazu operacyjnego 18 D. P. —  R ozkaz ten  
podpisany 15 lipca o g. 22 usta la  podstaw y  działań  na dzień następny:

—  Pościg w dwuch kolumnach,  poprzedzanych  kaw ale rją  dywi­
zyjną, k tó rą  m a naw iązać zerw aną z n ieprzyjacielem  styczność,

—  Uszykowanie marszowe 18 D. P.:

Lewa kolumna: 52 p.p. i 1 kom panja saperów  —  M arszru ta: 
R  o  z w a  z e  —  Z d z i e n c i o ł  —  S t a r  y  :n a  —  O g o r o d n i k  i 
(4 km, 500 na płd.-wsch. od D w o r z e c ) ,

Prawa kolumna:  54 p.p. i 1 k om pan ja  saperów  —  M arszru ta : N  a- 
k r y s z k i  —  P a c o w s z c z y z n a  —  W  e n  z o w i e c  —  B ł i z s z e

•’ '“'A  •

—  R o h  o t n a  —  I w  i e z i a n k  a.
Po jednym  bataljon ie w p rzedn iej straży  w  każdej z dwóch ko­

lumn.

O dwód D. P.: 53 p.p. z 'tyłu za kolum ną lewą.

A r t y l e r j a : ............................

Dow ódca P. D. będzie isię znajdow ał przy  przedniej straży  lewej 
kolum ny.

Dowódca D. P. będzie się znajdow ał pom iędzy tylnem i oddzia­
łam i kolum ny lew ej a  53 p.p.

Podczas m arszu  dyw izja będzie utrzym yw ać łączność z:

9 D. P. n a  lewem  skrzydle,
13 D. P. n a  praw em  skrzydle.



III. W IA DO M OŚCI DO D ATKOW E.

1. J e s t  pogodnie i sucho.

Obydwie przew idziane m arsz ru ty  w y d a ją  się odpowiednie dla 
przem arszu  a r ty le rji lekkiej, jak  i ciężkiej.

2. A.D./18 uzupełn iła  ca łą  sw ą am unicję wieczorem  dnia 15 lipca 
(włącznie z ciężkim  dyonem ),

W Y M A G A N A  PRA CA .

1-sze Pytanie.  —  P ro jek t przedstaw iony przez d-cę A.D./18 d-cy 
D. P. do tyczący podziału  artyilerji pom iędzy kolum ny.

2-gie Pytanie. —  Rozkaz ułożony w nocy z 15 na  16 lipca p rzez 
d -cę  A.D./18, w w ykonaniu ogólnego rozkazu operacyjnego, p rzy jm u­
jąc, że p ro jek t podany  w odpwiedzi na pytanie N r. 1 został p rzy ję ty .

W  podanej odpowiedzi należy:

Z góry przesądzić szczegóły rozkazu, k tó re  w rzeczyw istości zo­
stałyby  ustalone na podstaw ie porozum ienia się z dowódcą P. D,

N astępnie dokładnie w yłożyć decyzje pow zięte przez dowódcę
A. D., szczególnie w tem  co dotyczy podziału artylerji, je j  zadań pod­
czas pościgu, i organizacji dowództwa.

Pom inąć rozkazy, dotyczące parku  a r ty le rji i zaopatrzenia w a- 
rnunicij ę
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1-sze Pytanie. —  P rojekt przedłożony przez d-cą A . D. d-cy 18-ej 
D P. w  dniu 15 lipca o godzinie 21-ej.

a) P rzydzielić po jed n ym  dyonie  75 m/m, do każdego p,p. p ierw ­
szego rzu tu ; dyony te  będą pozostaw ały  pod rozkazam i odnośnych 
d-ców p.p.

Dyony posuw ają się z głównemi siłam i p.p.: ponadto  byłoby ko ­
rzystnie. aby w każdej kolum nie jedna b aterja  posuw ała się z p rzed ­
n ią strażą, dla uzyskania najw iększej szybkości w w ystąpieniu a r ty ­
le rji przy zw alczaniu staw ianego przez tylne s traże  przeciw nika oporu.

b) IH-ci dyon  z ty łu  za kolum ną lewą (52 p .p .) : dyon  ten  będzie 
tw orzył drugi rzu t a rty le rji i pozostaw ać będzie pod bezpośredniemu 
rozkazam i d-cy  18 p.a,p., k tó ry  posuw a się z dowódcą P. D.

c) Dyon ciążki posuw a się za 53-m p.p. stanowiącym  odwód D.P.

d) W szystkie kolum ny am unicyjne dyonów b ęd ą  się posuwać 
zgrupow ane ,z 'tyłu za 53 p, p. (z ty łu  za a.c.).

2-gie Pytanie. —  R ozkaz w ydany  przez dowódcą A.D. 18.

18 D. D. M. P. dnia 15 lipca, godz. 23.15,
AD/18

N r.....

R O Z K A Z  N r......

I. —  Położenie. —  Zadanie D. P. W  w yniku zwycięskich walk, 
jakie niedaw no m iały m iejsce, n ieprzyjaciel zna jdu jący  się naprzeciw  
18 D. P. zerw ał z nią styczność i w ycofuje się śpiesznie na płd.-wsch.

2-a CZĘŚĆ —  PROPONOWANE ROZWIĄZANIE.



—  5 4 7  —

18 D. P., m ająca 13 D. P. n a  swem praw em  sk rzyd le  i osłonięta 
z lew ej istrony p rzez 9 D. P., zostanie rzucona w  pościg za n iep rzy ja ­
cielem  ju tro  rano  dnia 16 lipc a.

II. Uszykowanie marszowe. — D. P. będzie się posiuwać w dwóch 
kolum nach.

Kolumna prawa. Kolumna lewa.

pod- ro z k a z a m i d -cy  54 p .p . p o d  ro z k a z a m i d -cy  52 p .p .

Przednia straż: Przednia straż:
I -s z y  B a ta ljo n /5 4  p . p . 
je d n a  b a te r ja '( I I )  18 p .a .p .

I-sz y  B a ta ljo n /5 2  p .p . 
je d n a  b a te r ja  (I) 18 p .a .p .

Skład: Siły główne: Siły główne:
11/54 p . p. 11/52 p .p .
sa p e rz y
2  k o m p a n je  111/54 p .p . 
2 b a te r je  11/18 p .a .p .
1 k o m p . 111/54 p .p .

sa p e rz y
1 k o m p . 111/52 p .p .
2 b a te r je  1/18 p .a .p . 
1 k o m p . 111/52 p .p . 
111/18 p .a .p .
1 k o m p . 111/52 p .p .

Marszruta:
N a k r y s z k i —P a c o w s z o z y z n a  
W e n z o w i e c  — B l i ż s z e  
K o h o t n a  — I w i e z i a n k a

R o z w a z e  — Z d z i e n c i o l  
S t a r y n a — O s o r o d n i k i  
(4 k im . 500 p łd .  w sc h ó d  o d  
D w o r z e c )

Punkt wyjścio­
wy czoła przed­

niej straży
R o z d ro że  n a  w sch .

o d  P a c o w s z c z y z n a
R o z d ro ż e  n a  p łd .-z ac h . 

o d  J a t w i  e z

Godzina prze­
marszu 5 g o d z in a 5 g o d z in a

O dwód D. P. M aszeruje z ty łu  za kolum ną lewą:
53 p.p.
1/10 p.a.c. (105 arm, na czele).

Dowódca P. D. będzie się posuw ał z p rzed n ią  s traż ą  kolum ny 
lewe j .

D-ca D. P. będzie się posuw ać na czele odwodu dywizji w raz z do­
wódcą A . D.

K o lum ny  amunicyjne.  —  K olum ny am unicyjne dyonów będą się 
posuw ać zgrupow ane z ty łu  za kolum ną odwodową dyw izji w n astę­
pującym  porządku:

I, II, III 18 p.a.p., 1/10 p.a.c.
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Kom panja  Sanitarna  |
Park artylerji i saperski / d la  pamięci.
Tabory pułkow e  J

III. Podział artylerji. — Zadania.

a) 1 i I I j l8  p.a.p. są  o ddane do rozporządzenia odnośnych d-ców 
52 p.p. i 54 p.p.

D-cy tych  dyonów  będą się posuwać w raz ze siwymi w yw iadow ­
cami p rzy  dow ódcach przednich  straży  odnośnych kolum n.

Poczynią oni w czasie m arszu  odpowiednie przygotow ania, aby móc 
w razie  po trzeby  jaknajszybciej w esprzeć s traż  przednią, nasam przód 
p rzy  pom ocy b a te r ji s traży  p rzedn iej, a następnie p rzez ca ły  swój 
dyon, o ile zajdzie  tego potrzeba.

b) 7/7/78 p.a.p. pozostaje pod  bezpośredniem i rozkazam i d-cy 
18 p.a.p.

D-ca tego dyonu będzie się posuw ać w raz ze swymi w yw iadow ­
cam i na czele sił głównych 52 p.p.

c) D-ca 18-o p.a.p. będzie posuw ał isię z d-cą P, D.
W  raz ie  spotkania, w ym agającego rozw inięcia ca łe j a rty le rji, 

p rzedstaw i on dow ódcy P. D. środki, jakie należałoby przedsięw ziąć, 
d la zapew nienia .zgranego w spółdziałan ia  obydwu dyonów (I i II), 
i w yda im odpow iednie rozkazy. N astępnie w prow adzi do w alki 111/18 
p.a.p. używ szy go na  korzyść jednej z dwóch kolum n albo d la dzia ła­
nia ogólnego, zależnie od okoliczności.

d) 7/70 p.a.c. pozostaje  pod bezpośredniem i rozkazam i d-cy A. D. 
D-ca dyonu będzie się posuwać p rzy  nim  w raz ze swymi w yw ia­
dowcami.

IV. Ognie. —  Chodzi o ile m ożności najszybsze .zwalczenie lokal­
nych oporów, jakie będzie staw iać straż ty ln a  przeciw nika.

W  tym  celu trzeba zapewnić przednim  strażom  w jak n ajk ró t- 
szym  przeciągu czasu w sparcie a rty le rji, choćby w  niewielkiej ilości.

D-cy dyonów  i batery j będą więc stosow ać w ciągu całego trw ania 
okresu pościgu jaknajp roslsze  i  najszybsze sposoby zarów no p rzy  z a j­
m owaniu stanowisk, jak  i p rzy  prow adzeniu  ognia. M uszą więc starać  
się um ieszczać działa jaknajbliże j punktów  obserwacyjnych  i ze w spie­
ran ą  p iecho tą u trzym yw ać łączność wzrokową.

W ystąpien ia ogniowe będ ą  praw dopodobnie nieliczne i zużyją n ie­
w ielką ilość am unicji. M uszą to być w ystąp ien ia energiczne i szybkie.



—  5 4 9  —

Naogół będą one polegały na bardzo  krótkim  obezwładnieniu  celów, aż 
do  osiągnięcia ich przez w łasną piechotę.

Niemniej fednak, nie należy się w ahać p rzed  ostrzeliw aniem  ce­
lów ruchomych, o ile się spostrzeże w odpow iedniej odległości i dobrze 
widoczne kolum ny n ieprzyjacielskie w odwrocie.

Podpisane: X.

Rozdzielnik:

D-ca 18 p.a.p. —  4 egzem plarze,
D-ca 1/10 p.a.c. —  1 egzem plarz,
D-ca D. P. —  1 egzem plarz ('sprawozdanie),
D-ca P. D, —  1 egzem plarz (do w iadom ości).



1. Podział artylerji.  — W  podziale arltylerji, proponow anym  przez 
d-cę A. D. d -cy  18 D. P. (odpowiedź na 1-e py tan ie), należy opierać 
się na  następu jących  zasadach:

a) W edług zdania d-cy dyw. przeciw nik praw dopodobnie staw i 
pow ażniejszy opró p rzed  kolum ną 'lewą niż przed p raw ą.

Z rozporządzalnej a rty le r ji trzeb a  więc umieścić p rzew ażną część 
na Ilewo.

Pozatęm  —  w edług m apy —  m arszru ta  lewo skrzydło wa w yda j e <się 
lepszą, m ożem y więc liczyć, że a r ty le rja  ciężka będzie m ogła ją  wyko­
rzystać.

b) Pościg winien przedew szystkiem  odznaczać się szybkością.
Odciążyć więc należy kolum ny, Umie szczając w  tylm celu n a  koń­

cu odwodu D. P. wszystkie mniej ruchliw e wozy arty lery jsk ie , szcze­
gólnie zaś kolum ny am unicyjne.

Z n ajd ą  się one daleko  w  ty le  za dyonam i a r ty le rji posuw ającej 
się z p ierw szem i rzu tam i (7 do 9 kim .), a zapas am unicji przew o­
żonej przy  dyonach ogranicza isię do 2 jednostek  ognia, co nie p rz ed ­
staw ia w iększej niedogodności, o czeim będzie niżej.

c) Dopóki nie napotka się linji oporu zaję tej przez główne siły 
przeciw nika, co zmusi do pod jęcia  praw dziw ej walki w celu jej p rze r­
wania, będzie się miało zazw yczaj do czynienia jedynie z oporam i lo ­
kalnym i ty ln e j straży  n ieprzy jacielsk iej. Chodzi o to, by  ten opór zo­
sta ł jaknajszybciej złam any.

Zazw yczaj zaś tak i opór trw a tylko do pierw szego w ystrzału  a r ­
m atniego.

N ależy więc podczas całego trw an ia pościgu zapewnić przednim  
strażom  w sparcie a rty le rji, chociażby w niew ielkiej ilości, lecz w jak-  
najkró tszym  czasie.

3-a CZĘŚĆ —  UWAGI DOTYCZĄCE PROPONOWANEGO
ROZWIĄZANIA
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Z druigiej zaś strony, trzeba mieć możność wzmocnienia tej a r ty ­
lerji dość szybko, w razie jej niew ystarczalności do pokonania n ap o t­
kanego oporu.

Powyższe względy zm uszają nas do uszykowania artylerji rzuta­
mi w głąb w taki sposób, by mieć:

—  1-szy rzut  do natychm iastowego użycia przez pułki piechoty 
I-go rzutu , z k tórem i się posuwa,

—  2-gi rzut,  k tó ry  zajm uje takie m iejsce w kolum nie m arszow ej, 
ażeby mógł w razie potrzeby wzmocnić akcję 1-go rzutu.

D la przyspieszenia w ystąpienia 1-go rzutu artylerji  w skazanem  
jest w pościgu przeprow adzić decentralizacją,  oddając tę a rty łe rję  do 
całkowitego rozporządzenia d-ców p.p. (1)

W  ten sposób piechota o trzym a szybko i w  odpowiedniej chwili 
tych k ilka strzałów  arm atnich, najczęściej zupełnie w ystarczających .

M iejsce w m arszu, w yznaczone dla a r ty le rji 2-go rzutu  będzie 
7ależne od okoliczności. Naogół d-ca A. D. zachow uje tę a rty łe rję  do 
swojego rozporządzenia tak, by miódz ją  użyć w edle zam iarów  D. P. 
w chwili rozpoczęcia pow ażniejszej wałki.

W  rozpatryw anym  przykładzie dyw izja rozporządza d o datko ­
wym dyonem  ciężkim.

Dlatego też  można było stw orzyć w rzeczyw istości 3 rzuty:
—  Drugi rzut,  u tw orzony z dyonu poi. haubic, posuw a się na koń­

cu kolum ny lewej.
— Trzeci rzu t  (dyon ciężki) posuwa się z odwodem dywizji.

Takie uszykow anie zapew nia możliwość:
—  przedew szystkiem  rozwinięcia całej a r ty le rji polow ej,
—  następnie, wzmocnienia tej ostatn iej p rzez  a.c, w razie  po trzeby .

W idzeliśm y w  jaki sposób zostało uregulow ane w ystąpienie 111/18 
p.a.p.: dyon ten pozosta je  pod bezpośredniem i rozkazam i d-cy 18 p,
a. p., k tó ry  będzie decydow ać o użyciu tego dyonu.

D la sprawnego w ykonania tego zadania, musi on być dokładnie 
powiadom ionym  o położeniu taktycznem : stąd  pow staje konieczność, 
ażdby d-ca  18 p.a.p. posuw ał się p rzy  d-cy P. D. z lewą p rzednią s tra ­
żą, CO' też zostało uczynione.

(1] (Porów nać z ćw iczen iem  N r. ii '(w sparcie  czat), w  k tó ry m , przeciw nie ., w i­
dz ie liśm y p rz y k ła d , gdz ie  d e c e n tra liz a c ja  a r ty le r ji  ibyła zu p ełn ie  n iew sk a za n a .
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W  razie napo tkan ia pow ażniejszego oporu, w ym agającego ca łko ­
witego rozw inięcia a rty le rji, odbędzie się ono w sp;o>sób następujący:

Dowódca P. D. obejm ie d -tw o  n ad  ilinją bojow ą, uzgadniając dzia­
łalność obydwóch p.p, 1-go rzutu.

D-ca 18 p.a.ip. zna jd u jący  się na m iejscu, będzie mógł również 
uzgodnić działanie dwóch dyonów 1-go rzu tu  i w prow adzić III dyon 
dla ogólnego działania.

W  ten  sposób będziem y mieli m ożność ponownego scentralizowa­
nia d -tw a a rty le rji, co jest w skazanem , gdy się znajduljemy w obliczu 
idlnej pozycji oporu.

S treszczając system  użycia a r ty le rji w czasie pościgu o trzym u­
jem y nast. wytyczne:

rzu t w ysunięty, zdecentra lizow any, przy  p.p. 1-go rzu tu ; naogół 
w ystarczy on do szybkiego' pokonania m iejscowego oporu ty lnych s tra ­
ży nieprzyjacielskich,

rzu t ty lny  (mogący być podw ójnym , tak  jak  to  m a m iejsce w roz­
patryw anym  przyk ładzie) przeznaczony do wsparcia, w raz ie  p o trze­
by, a r ty le rji 1-go rzutu .

Organ d-twa  zna jdu je  się na przedzie; jest on dokładnie pow iado­
miony o położeniu taktyczneim  i jes t w sian ie  ob jąć  d-two n ad  całością 
rozw iniętej a rty le rji, jeżeli w alka w ym aga możliwie najw iększego ze­
środkow ania ognia a rty le rji, co się da uskutecznić tylko przez zcen­
tralizow anie d-tw a.

2. R ozkaz  w ydany  przez d-cą A .  D. —  U kład  proponow anej od­
powiedzi na 2-gie pytanie zaw iera więcej szczegółów, niż w rzeczy­
wistości d-ca A . D. potrzebw ałby p d ać  swoim podw ładnym , p rzy ­
zw yczajonym  do wispółpracy z nim.

Niemniej jednak  uważałem , że będzie korzystnem  uczynić w ten 
sposób, a w szczególności w kw estji dotyczącej rozm ieszczeń batery j 
i w ykonania ogni, ponieważ A.D./18 powinna zastosow ać m etody w al­
ki odm ienne od używ anych, począw szy od dnia 11 lijpca,

W  czasie tego okresu a r ty le rja  b ra ła  udział w działaniach zaczep­
nych, skierow anych przeciw  silnem u frontowi. W ym agały one bez­
sprzecznie prow adzenia ogni m etodycznych, zużyw ających w ielką ilość 
amunicji.

W  pościgu zaś przeciwnie, pow inna ona zastosow ać w całości spo­
soby p rzy ję te  w w ojnie ruchom ej, k tórej charak terystyczną cechą mu-
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si być duża spraw ność i szybkość w m anew row aniu, jakoteż o wiele 
rzadsze w ystąpienia ogniowe i o wiele m niejszy rozchód am unicji.

Chciałem  specjaln ie zaznaczyć tu ta j tę  różnicę w sposobach w al­
ki, k tó re a r ty le r ja  18 D. P, pow inna by ła  zastosować.

U W A G A :  Jeżeli porów nam y opracow any tu ta j p rzyk ład  z ćwi­
czeniem  Nr. 2 (marsz zbliżania), zauważym y znaczną różnicę w  sy ­
stem ach użycia a r ty le rji w obydwu wypaldkach.

Podczas, gdy w czasie m arszu zbliżania piechota nasza posuw ała 
się zaw sze pod osłoną arty le rji, k tórej znaczna część zna jdow ała  się 
stale na stanowisku, tu ta j przeciw nie widzimy piechotę 18 D. P. po­
suw ającą się bez tego rodza ju  w sparcia.

A rty le r ja  m aszeruje w całości i zajm ie pozycje w tedy, gdy pie­
chota dostanie się pod ogień n ieprzyjaciela,

W ielka ostrożność, jaką mogliśmy zauw ażyć w pierw szym  p rzy ­
kładzie, ustępu je  tu ta j m iejsca pew nej zuchwałości.

Nie powinno to bynajm niej nas dziwić, poniew aż w pościgu od­
waga odgryw a w ielką rolę (1) i to  n iety lko  ze strony piechoty, lecz 
również i ze strony a rty le rji, k tó ra  pow inna okazać się jaknajbardziej 
śm iałą w zajm ow aniu stanowisk, n a raża jąc  się naw et na możliwość 
dostania się w  uszykowaniu imarszowem podi ogień nieprzyjacielski.

W  końcu należy zaznaczyć, że w arunki w alki nie są jednakow e 
'a obu porów nyw anych p rzyk ładach : tu ta j mamy do< czynienia z n ie­
przyjacielem  pobitym, k tó ry  może być jeszcze niebezpiecznym , ale 
którego stan  m oralny juz jest silnie zachwiany.

Ponadto  istn ieje pew ien powód, k tó ry  Usprawiedliwia nakazany 
m anew r a r ty le rji w czasie pościgu, a to ten, że inaczej postąpić nie 
można.

W  organizacji pościgu w szystko pow inno zm ierzać do tego by  dać 
całem u ruchowi m aksym um  szybkości.  Im  szybciej bowiem  w padnie­
m y na ty lne straże  n ieprzyjaciela, tern łatw iej będzie je zepchnąć 
i dotrzeć do głównych sił n ieprzyjaciela , zanim  ten  zdoła się zorjen- 
tować i przygotow ać do staw ienia oporu.

T en w arunek szybkości będzie się w yrażał dla piechoty koniecz­
nością w ykorzystania dróg d la  m arszu kolum nam i ilekroć to będzie 
tylko m ożliwe (2). Tem po piechoty  będzie więc 4 km  na godzinę, do­
póki nie napo tka ona pow ażniejszego oporu.

(1) „Pościg", p o w iad a  Ijedem z reg u lam in ó w  fran cu sk ich , „p o w in ien  b y ć  ciągły, 
od w ażn y  i z ac ię ty " .

(2) P rzy n a jm n ie j w te m  co d o ty czy  g łó w n y ch  sił dywizlji.
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Jeżelibyśm y chcieli, żeby a r ty le r ja  dz ia ła ła  jak  w czasie m arszu 
zbliżania, posuw ając się skokami ze stanow iska na stanowisko, m u­
siałaby  stosować częste przesunięcia i to  w tem pie bardzo  szybkiem.

Stanow iłoby to  d la a r ty le rji olbrzym i wysiłek, którego m ożna od 
niej wym agać tylko podczas niewielkich przem arszów .

W  marszu zbliżania  wiemy debrze, że napotkam y n ieprzyjaciela 
po przejściu  pewnej określonej odległości, zazwyczaj 8 do 10 Mm.; 
w tych w arunkach m ożna żądać od a r ty le rji w ykonania tego m arszu 
skokami.

W  pościgu zaś za nieprzyjacielem , z k tórym  styczność została 
s tracona zupełnie, nie wiemy po jakim  przeciągu czasu się z nim  spot­
kam y. M ożemy przebyć niekiedy 20 łub 30 kilom etrów , nic nie napo t­
k aw szy  p rócz patro/li kaw alery jsk ich , osłaniających straż  tylną.

Żądać od a r ty le rji posuw ania się skokami ze stanow iska na s ta ­
nowisko na przestrzen i 20 do 30 kilom etrów  jest rzeczą wręcz nie­
m ożliwą, pon iew aż obsługa, a szczególni ej; konie, p rzem ęczyłyby się 
do tego stopnia, że w chwili bezwzględnej potrzeby użycia tej a r ty ­
lerji, by łaby  ona zupełnie n iezdolna do najm niejszego wysiłku.

Należy więc p rzy jąć , że w pościgu za n ieprzyjacielem  będziem y 
żądali od a r ty le rji jedynie posuw ania się z piechotą na pew nem  ozna- 
tzonem  m iejscu w kolum nie m arszow ej, m ając w gotowości oddziały  
wyw iadow cze, by  móc w  raz ie  potrzeby za jąć stanow iska w jaknaj- 
krótszym  przeciągu czasu.

Jeżeli k aw ale rja  poprzedzająca  D. P. o 12 do 15 kim, stw ierdzi 
pow ażniejszy opór ze strony  przeciw nika, w sp ierany  arty lerją , w te ­
dy w arunki się zmienią. W  takim  w ypadku rozsądnie jest zastosować 
w  odpow iedniej cihwili system  p rzy ję ty  w m arszu zbliżania: zażądam y 
od a r ty le rji polowej posuw ania się skokam i ze stanow iska na stano­
wisko.

A le aż do chwili, póki nie będziem y m ieli żadnej pewności, że 
napotkam y na silną pozycję oporu w ciągu najbliższych 2 godzin m ar­
szu, nie powinniśm y nic więcej w ym agać od arty le rji.

Pozostaje nam  nadm ienić jeszcze jedno, a mianowicie:
■Widzieliśmy, że w proponow anem  rozw iązaniu przy każdej  z 

przednich straży  kolum n pościgowych posuw a się jedna baterja .
W arunki, k tóreśm y przed  chwilą rozpatryw ali przy omawianiu 

pościgu, uzasadn ia ją  całkow icie takie zarządzenie, natom iast jest ono 
zupełnie niew skazane przy  m arszu zda ła  od n ieprzy jaciela  lub też w 
okresie m arszu zbliżania (1).

(1) P a trz  Ćw iczenie N,r. 1 i 2. U w agi d o ty czące  p roponow anego  rozw iązan ia .
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B aterje , m aszerujące na czele, w ystarczą d la szybkiego pokona­
nia słabego oporu, i byłoby zupełnie zbyteczne przeprow adzać całko­
wite rozwinięcie arty le rji.

Z innej strony, należy zwrócić uwagę na to, że w proponow anym  
rozw iązaniu b a te rje  przednich straży  52 i 54 p.p. nie zostały  nazw ane 
baterjam i „bezpośrednio t!owarzyszącemi“ .

W  tsamej rzeczy, są one przeznaczone do  w ykonania wszelkich  
ogni, jakie okaiżą się konieczne, bez najm niejszego ograniczenia ich ro- 
-i, t. zn., że będą one mogły zarów no w ykonyw ać ognie na  bardzo  
niewielkie jak  i na duże odległości (zwalczanie b a te r ji n ap rzyk ład ).

Pozatem , w naszym  rozw iązaniu, te b a te rje  nie są pozostaw ione 
same sobie: d-cy dyonów je w ydzielających, posuw ający się z przed- 
niemi strażam i, powinni baczyć na w ejście do w alki tych b a te rji; będą 
więc w stałej styczności z niemi, decydując zarówno o ich użyciu, jak 
•' o bezzw łoeznem  wzmocnieniu ich akcji p rzy  pomocy pozostałych b a­
te rji dyonu, jeżeliby w arunki tego wym agały.

W ydajność a r ty le rji osiągnięta w tych w arunkach jest bezw zględ­
nie znacznie w yższa od tej, jakaby w ynikła ze zbytniej d ecen tra liza­
cji, na m ocy k tó re j chcianoby pozostaw ić b a te rje  w yłącznie w roli 
, ,'b e zp oś r e dnie go tow arzysze ni a ‘ ‘.



M jr. S. G. M A R  JA N  KO RKW O.

BROŃ T O W A R Z Y S Z Ą C A  P IE C H O T Y
(dokończen ie)

NIEMCY.

A, Sprzęt,

1) Miotacze min  (M inenw erfer). —  U kazały  się w w ojnie św ia­
tow ej, jako działa okoipowe.

a) Lekki1 m iotacz min: —  K aliber 76 mm.*), c iężar 275 kg; 
przew ozi się, b ęd ąc  doczepiony do p rzodka zaprzężonego w konie. 
R egulam in za leca  te n  m iotacz, jako d o sk o n ałą  b ro ń  dla w spółdzia­
łan ia  z drużynam i piechoty , szczególnie w w alce ruchow ej. M iotacz 
min mol że być rozłożony n a  części, p rzenoszone p rzez  żo łnierzy (je­
den m io tacz  w ym aga dla p rzen iesien ia  go 10 ludzi), lub  też  m oże 
być zaprzęgany, bez p rzodka, w jednego konia. P ocisk  w aży 5 kg 
Istn ie ją  4 rodzaje pocisków , m ina lek k a , (nastaw iana dow olnie roz- 
pryskow o lub uderzeniow o) razi sku teczn ie  odłam kam i w prom ie­
niu 100 m. od p u n k tu  rozp rysku , zw alcza doskonale personel, lek ­
k ie  .schrony, k a rab in y  m aszynow e; m ina opancerzona —  przeciw  
czołgom ; m ina m eldunkow a i ośw ietlająca.

Z aopatrzen ie  w am unicję w ynosi 112 pocisków  na działo. Z po­
w odu ta k  m ałego zao p atrzen ia  w am unicję, regu lam in  za leca  k ró t­
k ie lecz m asyw ne akcje ogniowe, po k tó ry ch  na leży  n iezw łocznie 
przenieść m iotacz na inne stanow isko .

Jed n o s tk ą  ogniow ą jest plu ton. W  drodze w y jątku  m ożna uży­
w ać  pojedyńczych dział. M iotacz 76 mm, m oże szybko przenosić

*) Is tn ie je  w  arimjji p o lsk ie j, s tan o w iąc  u zb ro jen ie  p ro jek to w a n eg o  p u łk u  
a r ty le r j i  oikopowej.
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ogień na poszczególne cele, usku teczn iając w ydajność ognia 100 
pocisków  na działo i godzinę przy  dłuższym  ogniu, p rzy  k ró tk im  zaś 
ogniu m oże dać w razie  po trzeb y  do 20 strza łów  na m inutę. Tor, 
zależnie od potrzeby, strom y luib p łaski, Donośność —  najw iększa 
1300 m., p rak ty czn a  —  900 m. przy  to rze  p łaskim  i 300 m. do 1,100 
m. przy  to rze  strom ym .

b) Średni m io tacz min. —  K aliber 170 mm., c iężar 800 kg. 
(bez przodka), zaprzęga się w 4 konie (może być ciągniony przez 
konie bez pom ocy przodka). M oże ro zk ład ać  się na części, p rze ­
n iesien ie k tó ry ch  w ym aga 22 ludzi. U staw ien ie na stanow isku  ognio- 
wem  w ym aga 30 minut. Pocisk w aży 53 kg,, zaw iera 17 kg. ład u n ­
ku  w ybuchow ego, jest w ięc sku teczn iejszy  niż pocisk haubicy  polo- 
wej; odłam ki są sku teczne w prom ieniu 300 m. od punk tu  rozp rys- 
ku; m ina m a po tężną  siłę kruszącą, w ięc działa  sku teczn ie  naw et 
przeciw  solidniejszym  um ocnieniom  (w tym  w ypadku  należy  uży­
w ać zapaln ika  ze zw łoką).

Z aopatrzen ie  w am unicję wynosi ty lko  20 pocisków  na działo. 
P lu ton  2-działow y stanow i jednostkę ogniową, często  jednak uży­
w a się pojedynczych m iotaczy. W ydajność ognia do 2.5 s trza łów  na 
m iotacz i godzinę, w razie  p o trzeb y  szybkość ognia sięga 9 strza łów  
na m io tacz  i m inutę przy  ogniu k ró tk im .

Tor. w yłącznie strom y, w ięc stw arza  doskonałe w arunki dla 
s trze lan ia  ze stanow iska zakry tego . D onośność najw iększa wynosi 
1000 m., p rak ty czn a  —  900 m. M io tacz m usi więc zajm ow ać s tan o ­
w iska w polblilżu p ierw szych litnij p iechoty ,

2) A rm a tk i  piechoty.

W  ro k u  1918 zo sta ła  sk onstruow ana specjalna a rm a tk a  p iecho­
ty  o kalib rze  77 mm., wagi 650 kg., (bez przódka). N azw ana „Infan- 
te rieg esch u tz  1918“ , nie zdążyła w ziąć udziału  w wojnie. P ro jek t 
p rzew idyw ał n a  pu łk  p iecho ty  jedną b a te rję  6-działow ą. (Infainterie 
G esch iitzbatte rie) z zaopatrzen iem  około 1400 pocisków . Pow yższe 
działo nie zadow oliło  jednak  staw ianych  w ym agań, na jego miejisce 
m a być skonstruow ane inne, o tym  sam ym  kalib rze, lecz  m oże 
lżejsze (mniej 600 kg.). W  b ra k u  specjalnych a rm a tek  piechoty , R e­
gulam in p iecho ty  niem ieckiej 1922 r. nakazuje b ra ć  b a te rje  to w a­
rzy szące  z a rty le rji dywizyjnej (In fan teriebatterien). P rzydzie la  się 
piechocie tak ie  baterjie (dział polow ych, lub haubic, lub dział gór­
skich), ty lko  na pew ien okres w alki dla w ykonan ia określonego za­
dania.

P r z e g lą d  A r ty le r y js k i 3
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3) Ciężkie karabiny maszynowe przeciwczołgowe i przeciw­
lotnicze

Podczas w ojny zosta ł w prow adzony 13 mm. k arab in  m aszyno­
wy o w adze 18 kg. z donośn-ością skuteczną d'o 400 m etrów.

O becnie zosta ł p rzy ję ty  now y k a rab in  m aszynow y tegoż k a li­
bru  d la zw alczania czołgów i sam olotów  (tak zw any T. U. F: Tank 
'!ind Fliegen).

T en  k a rab in  m aszynow y m a być zaopatrzony  w 3 rodzaje po­
cisków (o wadize 50 g r ) :

—  pocisk p rzebijający  z ośrodkiem  żelaznym ;
—  pocisk zapalający , m ający  na cellu spow odow anie wybuchu 

benzyny i am unicji, znajdującej; się w ew n ątrz  czołgu;
—  pocisk ośw ietlający.

W obec -szybkości początkow ej 800 m to r jest bardzo  płaski. 
Dzięki tej szybkości początkow ej pocisk p rzeb ija  pancerz  20 mm 
z odległości 500 m. R egulam in nakazu je o strze liw an ie czołgów 

z jiaknajbliższej m ożliwie odległości. Szybkość ognia 300 strza łów  
na m inutę, p rzy  dokładności tak iej, jaką m a zw ykły  ciężki k a ra ­
bin m aszynow y. ,

B. Organizacja,

1) Miotacze min. —  K ażdy  pocldt piechoty posiada jedną 
kom panję m iotaczy, złożoną z 6 lek k ich  i średnich  m iotaczy. Kom - 
panja liczy 150 ludzi, 50 kona, 5 jaszczy i pew ną ilość wozów ; dzieli 
się n a  4 plutony, po  dw a m iotacze każdy. P rócz  tego kom panja 
posiada rezerw ę  sprzętu , pozosta jącą  do dyspozycji dywizji, w licz­
bie 3 m io taczy  lek k ich  i jednego średniego, w raz z jaszczam i am u- 
nicyjnem i i p latform am i.

Niemcy p rze  widy wali n a  uzbro jen iu  (kompanji m iotaczy rów ­
nież ciężkie m iotacze, lecz  T ra k ta t  W ersa lsk i im tego nie pozw o­
lił.

2) A rm a tk i  piechoty.  —  Przew idyw ana jest b a te r ja  6-dz'ialo- 
wa n a  p u łk  piechoty i p luton 2-daiałow y na pułk  kaw aler ji.

3) Karabiny maszynoiue przeciwczołgowe i przeciwlotnicze.  
Ich organizacja zachow yw ana jest w tajem nicy. N aogół w iadom o, 
że dyw izja p iechoty m a posiadać 2 plutony, każdy  po 3 karab iny  m a­
szynowe, p rzydzielane praw dopodobnie pułkoim pierw szego rzutu .

Z pow yższego widzimy, że broń tow arzysząca  przydzielona 
jest organicznie pułkow i piechoty.



C. Użycie tak ty czn e .

U N iem ców  zasada skupienia w szystk ich  środków  ogniowych 
w baonie nie istn ieje . D ecen tra lizacja  jest zaznaczona bardzo  w y­
raźnie, szczególniej w tych  chw ilach walki, k iedy  p iecho ta  z po­
w odu dużego oddalen ia od arty le rji dyw izyjnej nie może liczyć 
na  pom oc tej ostatn iej. Z astąp ić ją m uszą arm atk i p iechoty , lub 
działa tow arzyszące.

Nowy regułam i n p iechoty  (1922 r.) przewidujje w n iek tó rych  
w ypadkach  przydział oddzielnych m iotaczy, a rm a tek  p iechoty  i n a ­
w e t dział tow arzyszących  n iety lko  plutonom  lecz i drużynom  p ie­
choty.

P rzy to czę  k ilka  ustępów  regulam inu p iechoty , dotyczących 
użycia broni tow arzyszącej, a najbardziej ch a rak tery sty czn y ch .

Rozdz. I. A rt, 133. —  „K ażdy dow ódca pułku, m ający pod 
sw em i rozkazam i baterjię piechoty, decyduje, czy  m a ją w całości 
pozostaw ić pod .swemi rozkazam i, czy też  m a przydzielić plutony, 
względnie działo-ny poszczególnym  bataljonom . Dowódcy tych o s ta t­
nich m ogą je przydzielić kom panjom . U życie b a tery j w całości jest 
dozwolone w w yjątkow ych ty lko okolicznościach".

Rozdz. V. A rt. 40. —  „W  zasadzie, a rm atk i p iecho ty  p rzydzie­
la się bataljonom  pierwszego* rzu tu  w tych szczególniej w ypad­
kach, k iedy  głów na m asa arty le rji dyw izyjnej nie m oże działać 
w pasach  d z ia łan ia  tych bataljonów ",

R ozdz. V. A rt. 12. —  „D ow ódca bataljonu  m a w broni cięż­
kiej zasadniczy  środek  przy  organizow aniu  osłony ogniowej dla 
oddziałów  uzbrojonych w lek k ą  broń, oraz oddziaływ a nim na w al­
kę  w edług sw ej woli. Im mniej dostaje w sparc ia  arty lerji, tern w ię­
cej m usi liczyć na w łasne siły, tem  w iększy odw ód zachow a przy 
podziale b ro n i ciężkiej. S posób  użycia tej ostatn iej, zależy rów nież 
od te re n u  i rodzaju  ognia przeciw nika. Im w yraźniej zostaną u s ta ­
lone zadania dla broni ciężkiej, tem' pew niej dow ódca ba ta ljonu  m o­
że oddziaływ ać na przebieg  w alki".

Rozdz. V. A rt. 139. —  „Podczas m arszu zbliżania, b.ataljony 
l-go rzu tu  w inny być, odpow iednio do potrzeby, w zm ocnione przez 
m iotacze min i arm atki piechoty w tym  celu, aby mogły rozbić szyb­
ko w łasnem i siłami wielki opór wysuniętych oddziałów  przeciw ni­
ka i przejść bez  s tra ty  czasu do w alk i z jego głów nem i siłam i".

Ja k ie  w nioski nasuw a niem iecki regulam in  co do użycia broni 
tow arzyszącej piechocie? D ecentra lizacja stw arza bardzo giętką 
dok trynę, nadającą się do najróżnorodniejszych okoliczności bojo­
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wych. W ym aga ona jednak  n iety lko  ze strony  dowódców batal jo­
nów , lecz i ze s tro n y  m łodszych dow ódców  um iejętności p ro w ad ze­
n ia  w alk i oddziału p iecho ty  w zm ocnionego n ie ty lko  ciężkim i k a r a ­
binam i m aszynow ym i, lecz i m io taczm ai m in i a rm atkam i piechoty.

D o k try n a  użycia broni tow arzyszące j jest. podobnie jak we 
Francji, d o k try n ą  ogniową, k tó ra  nakazuje w e w szystk ich  okolicz­
nościach  w alk i o rganizow anie po tężnej zasłony ogniowej.

N acisk  k ład z ie  się na w spó łdziałan ie  ciężkiej b roni p iech o ty  
z jej b ro n ią  lek k ą  oraz z a rty le rją  dyw izyjną w ta k i sposób, aby 
te j ostatniej} dać m ożność całkow itego  oddania się w alce z celam i 
położonem i na w iększych odległościach. R egulam in p iecho ty  ta k  o 
tem  m ówi w A rt. 5. Rozdz. IV: ,,M iotacze min, ciężkie k arab in y  
m aszynow e, a rm a tk i p iech o ty  w sp ierają  p iech o tę  we w szyst­
kich  okolicznościach wallki, działając z (jednej1 strom y w ścisłej 
łączności z lekkieimi karab inam i m aszynow em i, z drugiej s tro ­
ny— z arty le rją . U zupełn ia ją  one ręczne i lekkie karab in y  m aszynowe 
przy zw alczaniu  celów  zakry tych , lub  staw iających  solidniejszy 
opór; uzupełn ia ją  rów nież działanie a rty le rji p rzy  ostrze liw an iu  
tych  celów , k tó ry ch  a rty le rja  nie m oże dosięgnąć, z pow odu n ie­
odpow iedniego k sz ta łtu  to ru  lub z pow odu zby t m ałego oddalen ia 
od w ojsk własnych'*.

POLSK A.

P lu to n  a rm a te k  p iech o ty  (1 a rm a tk a  37 mm. i 1 m oździerz S to- 
k e s ‘a*) w chodzi organizacyjnie w sk ład  bataljonu .

R egulam in nasz, zarów no p iecho ty  i arty le rji, jak i służby po- 
lowej. n iezb y t w yraźn ie m ówi o użyciu  tak ty czn em  arm a tek  p iecho­
ty  i a rty le rji towarzyszącej.**) P rzy toczę k ilk a  dotyczących  ustępów  
z pow yższych regulam inów :

a) R egulam in p iecho ty  (Część II):

§ 172 (okres zbliżania się) —  ,,....w m iarę zbliżania się do n ie­
p rzy jacie la  i w  m iarę coraz bardziej w yjaśniającego się po ło że-

*) IN arazis arm 'ja n a sz a  m a  n ie w ie lk ą  ilo ść  Stolkeis‘ów, .'która s to p n io w o  z a ­
s tą p ią  o b e cn ie  w y co fy w an e  m o źd z ierze  JD  Jo u h a n d e n  —  iD eslandres), są  bow iem  
lepsze , m a ją c  sk u te cz n ie jsz y  pocisk , p ro s tsz ą  k o n s tru k c ję  i w ięk szą  szybkość  
Ognia. .N iek tó re  dyw iz je  p ie c h o ty  m ają  'jeszcze n iem iec k i m io ta c z  m in  wz. 16, k tó ­
r y  m a b y ć  w y c o fan y  z u p e łn ie . D z ia łk o  37 mim,, m a  (być z a s tą p io n e  iprzez n o w e  
d z ia łk o  p iech o ty  o k a lib rz e  45— 50 z idonaśnośoią dio 3000 m; p o szczeg ó ln e  firm y 
p rz e d s ta w iły  sw o je  w zory , mad k tó re m i obeicnie są  czy n io n e  d o św ia d c ze n ia .

**) R eg u lam in  „ In s tru k c ja  s łu ż b y  polow ćj d la  a r ty le r j i "  uw aża  a r ty le r ją  b ez ­
p o śre d n io  to w a rzy sz ą cą  p iech o cie  (§ 228. S tr. 192— 193) za sp ec ja ln y  sp rz ę t  n a le ­
żący  o rg an iczn ie  d o  p iecho ty , czy li ta k  zw ane  a rm a tk i p iech o ty .
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n ią , dow ódca ba ta ljonu  w yznacza zadan ia  przydzielonej a rty le rji 
i poszczególnym  jednostkom  bataljonu ... plrzydzielona *) arty le rja , 
c. k . m. dzia łka  p ischo ty  i tow arzyszące  *) działa m ogą w razie  po­
trzeb y  o trzym ać już ro zk az  ropoczęc ia  ognia, celem  poparcia  ruchu 
p ierw szych  linij".

§ 173. —  „K ierow anie ogniem  p rz ez  dow ódcę b a ta ljo n u  ogra­
n icza się do ok reślen ia  zadań  bojow ych dla kom panij, do zasilenia 
am unicją kom panij, znajdujących się w p ierw szej linji o raz  do w y­
znaczen ia  zadań  c. k. m., broniom  pom ocniczym  i przydzielonej a r ­
ty lerji" .

§ 174 (O kres natarc ia). —  „A rty le rja , c. k. m., działka p iecho­
ty  i działa to w arzyszące w początlkowem  stadjum  n a ta rc ia  zw alcza­
ją opór tych  odcinków  fron tu  przeciw nika, k tó re  w strzym ują roz­
w ijanie się n a ta rc ia , oraz te  gniazda oporu, k tó re  w edług zw iadów  
i obserw acji p rzycza iły  się, a b y  w ystąp ić dopiero  w ■ ostatn iej 
chwili.

W  m iarę rozw ijan ia się na ta rc ia , a rty le rja  przydzielona, bronie 
pomocnicze, oraz karab iny  maszynowe, w sp iera ją  swoim ogniem ruch 
jednostek  baonu. Zajm ując zdobyw any  te ren , tw orzą  one punkty , 
oparcia, aby  s tam tąd  dalej w sp ierać  oddziały  p iechoty  i w razie  po­
trzeb y  zw alczać p rzeciw uderzen ie  n ieprzy jaciela.

W  tym  okresie  w alk i będzie jednym  z najw ażniejszych obow iąz­
ków  dow ódcy b ata ljonu  szybkie skupien ie ognia przydzielonej i to ­
w arzyszącej arty le rji na  te  odcinki fron tu  i na te  p u n k ty  o.poru n ie­
p rzy jaciela  o raz  jego gniazda k arab in ó w  m aszynow ych, k tó re  naj- 
b rdzie j u trudn ia ją  posuw anie się nap rzód  poszczególnych części b a ­
taljonu..."

§ 176. —  „N a w ypadek  gdyby bataljon  by ł chw ilow o1 pozbaw io­
ny  w spó łdzia łan ia  arty le rji, k a rab in y  m aszynow e i b ro n ie  pom ocni­
cze nab iera ją  szczegółow ego znaczenia ."

Ich  ogień ześrodkow any  na gniazda n ieprzy jacielsk iego  oporu, 
m usi w zm ocnić działan ie  ognia p rzedn ich  linij...

...Tow arzyszące działa i działka piechoty powinny w czasie n a­
ta rc ia  s trze lać  z tak ich  stanow isk , aby n iepo trzebn ie  nie by ły  n a ra ­
żone na  zniszczenie. W  pew nych jed n ak  w ypadkach , gdy ciężkie

*) A ż eb y  być  w zgodzie  z  reg u lam in em  słu żb y  polowelj d la  a rty le rji, n a le ży  
ro zu m ieć  itu p o d  a r ty le r ją  p rz y d z ie lo n ą  — a r ty le r ję  b e z p o ś re d n ie g o  w sp arc ia , p o d  
a r ty le r ją  z aś  to w a rz y sz ą c ą  —  jed n o s tk i a r ty le r ji  o d d a n e  ido b e zp o ś re d n ie g o  ro z ­
p o rz ą d z e n ia  d o w ó d có w  je d n o s te k  p iech o ty .
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położenie piechoty tego w ym aga, (bronie pomocnicze nie powinny 
się w ahać za jąć  stanow iska odkryte...

W  §§ 178, 181, 183 m ówi się o użyciu  k arab in ó w  m aszynow ych, 
arty le rji tow arzyszącej i a rm a tek  p iecho ty  p rzy  zajęciu zdobytego 
te re n u  i w pościgu. -Nacisk jest k ładziony  na u trzym anie łączności 
b roni tow arzyszącej i p iechoty .

Na podstaw ie  pow yżej przy toczonych  ustępów  z R egulam inu 
P iechoty , jiako te ż  opiera jąc się na organicznem  przydzielen iu  a r ­
m atek  p iech o ty  bataljonow i, dochodzim y do w niosku, że w naszej 
armj-i dok tryna ogniowa jest bataljonow ą. W  rękach dowódcy b a ta l­
ionu k o n cen tru je  się ogień c. k. m. i a rm a tek  p iechoty , często 
w zm ocnionych p rzez  a rty le rję  oddaną do dyspozycji d-ców  oddzia­
łów  piechoty . O ro li tej o statn iej R egulam in p iechoty  m ówi nieco 
w yraźniej; „a rty lerji tow arzyszącej pułkow i, p rzypada zadanie bu ­
rzen ia  w ysp oporu, ogień przeciw  bliskim  ba-terjom n iep rzy jacie l­
sk im  i przeciw  czołgom . A rty le r ja  tow arzysząca  pow inna, w ykorzy ­
stu jąc  teren , przesunąć się szybko tam , gdzie jest po trzebna".

N aogół jednak  R egulam in nie u sta la  w yraźnej roli po,szczególnych 
dowódców piechoty co do użycia broni tow arzyszącej p iechoty w po ­
szczególnych okresach w alki. D ow ódca -pułku bowiem, o trzym ując 
do swojej dyspozycji jednostkę a rty le rji, może ją, zależnie od oko­
liczności, albo pozostaw ić do swojej w yłącznej dyspozycji, albo też 
przydzielić poszczególnym  bataljonom . Również dow ódca b a ta ljo n u  
nie zawsze może kierow ać ogniem broni tow arzyszącej; w w ielu w y­
padkach  będzie zm uszony podzielić ją  pom iędzy komipanje.

W  §§ 193 i 195 regulam inu p iecho ty  zw raca się u-wa-gę na szkole­
nie bata ljonu , k tó ry  m usi ćwiczyć, m ając w swym sk ładzie nietylko 
arm atk i p iechoty  lecz i a r ty le rję  przydzieloną. Regulam in służby po­
lowej *) w części IV-ej mówi o a r ty le rji czat i arm atkach  piechoty, 
k tó re  w ykonyw ują naogół te same zadania, co i c. k, m. W  części VI 
jest m ow a o p rzydzia le  a r ty le rji od oddziałów  ubezpieczających  
w m arszu. W reszcie w części V III regulam inu służby polowej (§ 61) 
są podane do-syć w yraźne w skazów ki co -do a r ty le rji -przydzielonej 
p iechocie:

,,,... Jeżeli chodzi o danie piechocie nac iera jącej w iększej siły 
ogniowej w celu p rzełam ania niespodziew anego oporu ogniem na k ró t­
k ą  odległość, m ożna p rzydzie lić 'p iechocie  m ałe części a r ty le rji, k tóre 
pod legają naogół dowódcom pułków  lub baonów... Pod koniec walki, 
gdy a r ty le r ja  n ieprzy jacie lska  jes t już zw alczona i zdezorganizo­

*] C zęść  IV, §§ 38, 46, 51, 59, 91, 93; C zęść VI, § 75; C zęść  VIII, §§ 61, 74, 93.
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w ana, byw a w skazanem  oddać a rty le rję  w sp iera jącą  do zupełnego 
rozporządzenia dowódców natarć , gdyż zadanie ostatecznego rozbicia 
piechoty n ieprzyjacielskiej w iąże się ściśle z in icjatyw ą dowódcy, 
jako też  z szybkością  działan ia  p iechoty, k tó ra  w ym aga ciągłego 
i starannego  poparcia  a rty le rji bezpośredn io  jej1 podległej".

W  § 98 tej sam ej części regulam inu nakazu je  się zw alczać czołgi 
za pom ocą pojedynczych  dział (jedno na 2000 m. fron tu), o tw iera ją­
cych ogień z bliskiej odległości —  do 1500 m,

ZAKO ŃCZENIE.

U przytom niliśm y sobie, w jaki sposób trak to w an a  jest spraw a 
broni tow arzyszącej p iechoty w poszczególnych arm jach. W szędzie 
panu je  dążenie do uposażenia piechoty we w łasn ą  arty le rję . Zanim 
zostanie w ynaleziony odpow iedni sprzęt, trzeba zadow olnić się w y­
korzystaniem  istn ie jącej broni, aby “dać piechocie potrzebną pomoc. 
Poniew aż ani a rm a ta  37 mm. ani m oździerz S tokes‘a nie w ystarcza ją , 
p rzy jm ujem y  narazie  rozw iązanie kom prom isowe, p rzy d z ie la jąc  pie­
chocie działa  z a r ty le rji dyw izyjnej.

Obecny sp rzęt a r ty le r ji  dyw izyjnej (arm ata 75 i 3” , haubica 100) 
m a duże za le ty  d la w ykonania zadań  bezpośredniego w sparcia. N a­
tom iast m ało się n ad a je  do akcji tow arzyszenia piechocie, k tó ra  żą ­
da ognia na  m ałe donośności, co z trudnością  przychodzi w ykonać 
sprzętow i a r ty le rji dyw izyjnej.

Daje s ię  b ez  w iększych trudności u sku teczn ić  w ystąp ien ie  działa 
75 w tych  okresach walki, k iedy  opór n ieprzy jacielsk i jest m ało  za­
znaczony lub słabnie, np, podczas naw iązania styczności z n iep rzy ­
jacielem  lub w pościgu. N ależy jednak  zawsze liczyć się z terenem , 
k tó ry  w ted y  ty lk o  um ożliw ia d z ia łan ie  tow arzyszenia, jeżeli daje dzia­
łom potrzebne zakrycie lub ukrycie. B ędąc zależną od terenu, a r ty ­
le r ja  przydzie lona piechocie może w ystępow ać ty lko od czasu do 
czasu, gdy n a tra fi na szczęśliw e w arunki terenow e, W  jaki sposób 
działa  ta  a r ty le r ja ?

W  m arszu  zbliżenia, gdy zachodzi możliwość spotkania p rze­
ciw nika w ciągu dnia, dodaje się zw ykle oddziałom  ubezpieczającym  
a rty le rję , w ydzieloną z czołow ych dyonów 75 poszczególnych ko­
lumn. W  każdej z tych  kolum n, dowódca czołowego dyonu, k tó ry  
w ydzielił, n ap rzyk ład , b a te r ję  d la  piechoty straży  przedn iej, zn a j­
du je  się w zasadzie ze swymi w yw iadow cam i przy  dowódcy straży  
p rzedn iej, pozostałe b a te r je  m asze ru ją  bliżej czo ła sił głównych.
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W  tak i sposób dyon (jest, gotów  do szybkiej in terw encji jedną b a te r ją  
d la zw alczenia każdego lokalnego oporu- k tó rem u  dzia łka  p iecho ty  
nie m ogą d ać  rady; nie o b ciąża  on w ysun iętych  oddziałów  piechoty , 
ca la  zaś a r ty le rja  ko lum ny może rozw inąć się do akcji w razie  p o ­
trzeb y .

W  pościgu, d la zw alczenia oporu lokalnego w ystarczy  k ilka po­
cisków połówki. Ogień p lutonu lub naw et pojedyńczego dzia ła  zw y­
kle w yw oła po trzebny  skutek. D ajem y więc do dyspozycji w ysunię­
tych  oddziałów  piechoty niew ielkie ilości dział (naprzykład, 1 p luton 
n a  baon 1-go rzu tu ). Poniew aż chodzi o uprzedzenie przeciw nika 
w  jego odwrocie, częstokroć m ożna przydzielić działo Lub p lu ton  d la 
k aw ale rji dyw izyjnej. Pociski dalekcm cśhe (stalowe W z 1917 r.) 
bardzo  p rzy d ad zą  się w danym  w ypadku, więc należy  w nie zaopa­
trzyć w ydzielone działa.

W  natarciu , po p rzełam an iu  głównej pozycji oporu n iep rzy ja ­
ciela, następu je  okres, k iedy  piechota m ało może liczyć na w sparcie 
a r ty le rji dyw izy jnej, tra fia  zaś n a  ca ły  szereg oporów lokalnych,, 
przeciw  k tórym  jej w łasn a  broń jest m ało skuteczna. W ted y  p rze­
w iduje się oddanie do dyspozycji dowódców oddziałów  piechoty 1-go 
rzu tu  m ałych oddziałów  a rty le rji (bateryj, p lutonów ), w ydzielonych 
z jednostek  a r ty le rji bezpośredniego w sparcia.

P rzy jrzy jm y  się dz ia łan iu  takiej b a terji, k tórej cgień oddany 
jest dc dyspozycji piechoty. Dow ódca b a te r ji musi dobrze widzieć 
cel, do którego ma strzelać, N ajlep ie j w skaże taki cel dow ódca za­
interesow anego baonu lub kom panji. Takie bezpośrednie w skazanie 
ż’eiu  p rzez dow ódcę p iechoty  jest w łaśn ie jednym  z raisons d ‘etre  
a r ty le rji tow arzyszącej i określa jej sposób działania. S tanow isko 
b a te r ji m usi być jaknajbardz ie j w ysunięte i bliskie dobrego  punktu  
obserw acyjnego. Z tego punk tu  (na k tórym  zw ykle jest dow ódca 
b a terji) dobrze jest w ysłać dośw iadczonego obserw ator* pom ocni­
czego, k tó ry  ciągnąc linj ę telefoniczną pójdzie z piechotą. W  razie 
po trzeby  ten  obserw ator może naw et prow adzić ogień baterj;. P rzy  
posuw aniu  -się p iechoty, n ieu stan n a  ak c ja  ba terji przydzielonej, może 
być zapew niona przez posuw anie się jej skokam i: jeden  p luton jest 
na stanow isku, drugi zaś posuw a się z piechotą. Poniew aż każde p rze­
sunięcie a r ty le rji p rzery w a jej akcję, należy  nie kw apić się z ciągłą 
zm ianą stanowisk. Lepiej p rzesunąć punk t obserw acyjny. Dowódca 
b a te r ji powinien być w zasadzie przy  dowódcy oddziału  piechoty, 
do którego został przydzielony, lecz nie zaw sze się to da pogodzić 
z k ierow aniem  ognia b a te r ji w dobrych w arunkach. W  każdym  razie 
dow ódca b a te rji powinien w ykorzystać każdą  okazję d la porozum ie­
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nia się osobistego z dowódcą piechoty, aby z adosy ćuczy ni ć jego* ży­
czeniom w możliwie na jlep szy  sposób.

J a k  nadm ieniliśm y, p rzydzie lan ie  arty le rji polow ej piechocie jest 
ty lko półśrodkiem  w oczekiwaniu właściwego rozw iązania. K w estję 
rozstrzygałoby  w ynalezienie działka, k tó re  mogłoby zw alczać nie- 
tylko gniazda oporu z c. k. m., lecz i czołgi i sam oloty. Przeciw  
nim piechota musi obronić się sam a. Poniew aż zbudow anie takiego 
działa na zby t znaczne napo tyka trudności, konieczność zm usza do 

poszukiw ania dwóch rodzajów  działek  piechoty: a) sp rzętu  dla 
zw alczania czołgów i sam olotów  —  sprzętu  dokładnego i szybkostrzel­
nego (naprzyk ład  ciężki karab in  m aszynow y o w iększym  k a lib rz e );
b) arm atek  piechoty.

Jak ie  właściw ości pow inna posiadać arm atk a  piechoty? M usi 
zachować przedew szystkiem  tor strom y, aby  m ogła dosięgnąć k a ra ­
biny m aszynow e i personel za zakryciem , ustaw iając się sam a na 
stanow isku zakry tem  i s trze la jąc  ponad  głowami w łasnych wojsk. 
Z drugiej strony konieczny jest to r p łask i d la dokładnego ostrze li­
wania m ało w idocznych karabinów  m aszynow ych, otworów strze ln i­
czych i t. p. D ziałko m usi nieść na 2500 m., aby mogło zajm ow ać 
stanow iska w śród kom panij drugiego rzu tu  i ześrodkow yw ać ogień 
na poszczególne cele piechoty. Szybkostrzelność 10— 12 strzałów  na 
m inutę w ystarczy. D okładność ognia m usi być taka, aby by ł celny 
przeciw  oddzielnym  karabinom  m aszynowym.

Skuteczność pocisku pow inna w ystarczać d la zw alczania czo ł­
gów ,. rozb ijan ia  m urów i ostrzeliw ania celów żywych. K aliber 65—  
75 mm, da je  możność skonstruow ania takiego pocisku (ładunki dwóch 
rodzajów  —  jeden  d la  płaskiego, drugi d la  strom ego toru). Szyb­
kość początkow a pow inna wynosić nie mniej 400 m ,r aby daw ała 
dosta teczną siłę p rzeb ija jącą  dla przedziuraw ienia pancerza  czołgu. 

W ym agany m ały  ciężar d z ia łk a  trudno  pogodzić z po trzebną 
siłą ogniową; przy  użyciu m etalu  najlepszego gatunku m ożem y za ­
trzym ać się na w adze działka w ynoszącego do 300 kg. Ruchliw ość 
musi być taka, aby arm atk a  m ogła w szędzie nadążyć za piechotą.

Jak o  p rzy k ład  praktycznego rozw iązania p rob lem atu  a r ty le rji 
p iechoty m ożna w skazać n astęp u jący  sprzęt, skonstruow any przez 
zak łady  St. Chaum ond we F ranc ji:

a) D ziałko piechoty  o kalibrze 75 mm,: typ haubicy, s trze la  
g ranatem  wagi 3 kg., ładow anym  od w ylotu; pole ostrza łu  40°; do­
nośność do 1800 m.*), am unicja w sk rzy n k ach  przenoszonych p rzez

*) N a leży  p rzew id z ieć , że la  d o nośność  n ie  wyis-taircizy d la  osiągn ięcia  d o k ła d ­
nego  ognia  n a  2COO m. n a  to  trzelba m ak sy m a ln ą  d o n o śn o ść  ok o ło  3000 m.
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ludzi; sprzęt i am unicja przew ożona na taczankach, ciągnionych przez 
jednego żołnierza,

fc) D ziałko tow arzyszące piechocie o kalib rze 75 mm.: na sam o­
chodzie o 4-ch kołach  i dwóch taśm ach gąsienicowych; ipo drogach 
porusza się ten  sam ochód n a  kołach, w  trudnym  zaś teren ie ruch 
odbywa się na  gąsienicach (koła unoszą się w górę zapom ocą spe­
cjalnego m echanizm u).

Działko o typie haubicy z polem  ostrza łu  40°. O bsługa sk łada 
się z 3-ch ludzi. Szybkość m arszu na kołach  wynosi 10— 15 kim. na 
godzinę, na gąsienicach 3— 5 Mm. Donośność m aksym alna —  4500 m.

F ran c ja , A nglja , N iemcy i S tany  Z jednoczone coraz bardziej 
sk łan ia ją  ku  konstrukcji działka piechoty o ciągu silnikowym  typu  
gąsienicowego, przyczem  jeden z najpow ażniejszych  w zględów  to 
możliwość w ten  sposób obfitszego i spraw niejszego zaopatryw ania 
w am unicję.



Por. H. K R A SIŃ SK I.

Ł Ą C Z N O Ś Ć " )
POD ŁUG ODCZYTU W Y G ŁO SZO N EG O  W  R OK U 1925 PRZEZ 
PŁK. P IE C H . FRA N C . L. LERO Y W  CEN TRUM  ST U D JÓ W  TA K -

Po zestaw ieniu b ilansu osiągniętych wyników, pozosta je  nam  je ­
szcze do określen ia k ierunek, w jakim  należy  dale j kroczyć, celem 
zapew nienia jaik najściślejsze j łączności m iędzy piechotą a a rty le rja .

Pow róćm y w  tym  celu w p o rząd k u  chronologicznym  do nasuw a­
jących -się trudności, k tó re  należy przezw yciężyć:

—  dw ie n ieprzy jacielsk ie  piechoty zn a jd u ją  się naprzeciw  siebie 
(rys. 8);

*) P o c z ą tek  a r ty k u łu  w  N r. 2— 3, sltr, 157 i N r. 7, str. 494 „ P rz eg ląd u  A rty -  
lery isk ie igo" 1926.

RO ZD ZIA Ł V.

P ersp ek ty w y  przyszłości,
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—  jedna z nich —  w łasna —  zosta je  za trzym ana w swem posu­
w aniu się przez punkty  oporu n ieprzyjacielskiego, położone mniej 
w ięcej około  m iejsca 8 8 — 4 8 ,  8 7 — 4 6 .  8 7 — 43; jej a r ty le rja  —  baterje. 
bezpośredn io  w sp iera jące  lub tow arzyszące  —  znajduje się w m iej­
scu, w skazanem  na rysunku ;

— aby um ożliw ić naszej piechocie dalsze posuw anie się naprzód  
trzeba ją  w esprzeć ogniem arty le rji. T rzeba również, aby pociski, 
w ystrzelone w baterjach , zaczęły  szybko i trafn ie  uderzać w n ieprzy­
jacielskie p u nk ty  oporu.

A) Trudności do przezwyciężenia.

Pierw szą nasuw ającą się nam, trudnością  będzie szybkie rozpo­
znanie punktów  oporu, k tó re  należy  złam ać.

a) Szybk ie  rozpoznanie punktów  oporu, które należy złamać.  — 
Idzie się naprzód. W tem  n ieprzyjacielsk ie karabiny  m aszynow e ro z ­
poczynają swą dzia ła lność ; pod ich ogniem k ilku  ludzi zostaje r a ­
nionych; resz ta  się okopuje; n ieprzy jacielsk ie k. m. m ilkną.

Gdzie zn a jd u ją  się te k. m ,? Koło nas?  Za skarpą?
A by się tego dowiedzieć, trzeba aby one znowu rozpoczęły swą 

działalność; to  znaczy, że trzeba, byśm y im na nowo przedstaw ili cele, 
rozpoczynając nasze poruszenie naprzód, Ludzie opancerzeni moi- 
gliby to n a tu ra ln ie  uczynić natychm iast, nie troszcząc się o ogień; 
lecz ludzie z odkry tą  p iersią?

P rzez  chwilę, gdy ci ludzie na nowo opanow ują swoje zmysły, 
d-ca ich w y tw arza  sobie przybliżone zdanie o stanow iskach karabinów  
m aszynowych. W ychodząc z tego założenia, określa dostępy, k tóre w y­
d a ją  się mu być osłonięte p rzed  ogniem nieprzyjacielskim . N astępnie, 
gdy sk ierow uje na te -stanowiska — przypuszczaln ie  za ję te  —  ogień 
swego sprzętu  tow arzyszącego, k tórym  rozporządza, kilku z jeigo ludzi, 
k ry jąc  się jaknajlep ie j, s ta ra  się ostrożnie zużytkow ać te dostępy , 
aby się niemi podsunąć. Jeżeli n ieprzy jacielsk i sp rzęt p iechoty  nie 
rozpocznie sw ej działalności, to znaczy, że n ieprzy jaciel nie spostrzegł 
żadnego podejrzanego  ruchu, lub też, że sp rzęt ten  został sk u tecz­
nie obezw ładniony. Zdobędzie się więc znowu k aw ałek  terenu; należy 
jednak  przypuszczać, że to  samo zagadnienie nie om ieszka się nam  
znowu nasunąć p od  p o stac ią  już tru d n ie jszą  do ro-związania.

Na polu w alki niem a się jedynie do czynienia z drobnem i cząst­
kam i m ałych  jednostek  bojow ych, staczających  tylko m ałe bo je  e le­
m entarne swojem i środkam i. T ak  u n ieprzy jaciela , jak  i u nas, is tn ie ją
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w tyle za niemi organy pomocnicze, jak  np. organy ogniowe i szczeble 
dow ództw a. W  pierw szym  rzędzie są to d -cy  baonów ,

N ajsam przód  d-ca baonu dostarcza brakującego  szczeblom pod­
w ładnym  uzupełn ien ia ogniowego, bądź to  za pom ocą sw ego sprzętu  
specjalnego, bądź też często przez zażądanie w sparcia a rty le rji. Jes t 
to  d la  niego możliwem, poniew aż na swojem  stanow isku bojow em  nie 
zn a jd u je  się pod bezpośredniem  działan iem  ognia nieprzyjacielskiego, 
o k tó rym  w zm iankow aliśm y p rzed  chwilą; s ta je  się to również możli­
wem w w ypadku, gdyby nie d o sta ł żadnego m eldunku, gdyż sam 
może obserwować i rozpoznaw ać punk ty  oporu, k tóre trzeba będzie 
zw alczyć.

S ta jem y więc znowu p rzed  tą  nieodzow ną i narzu ca jącą  się w szy­
stkim  koniecznością: umiejętnością obserwowania i umieszczania ( s y ­
tuowania) celów. T ak  —  jak  w yższe dow ództw o musi umieć obser­
wować pole bitw y, o ile nie chce uderzyć, jak  ślepy olbrzym  w próż­
nię; tak  —• ja k  niższe szczeble bojow e m uszą um ieć obserwować te ­
ren  walki, jeżeli chcą ograniczyć sw e s tra ty  do minimum i  zaw ład ­
nąć częścią te ren u  —  tak  sam o i szczeble pośrednie, t, zn. d -cy  bao­
nów i pu łków  (piechoty, m uszą um ieć obserwować, aby pozostać w moż­
ności um iejętnego k ierow ania swem uszykow aniem  oraz skupiania 
na m iejscach odpow iednich ognia swego sprzętu  tow arzyszącego lub 
też a r ty le rji bezpośrednio  w spierającej.

J ak b y  się położenie nie p rzedstaw iało , musimy stw ierdzić, że 
określenie celu, k tó ry  trzeba będzie zw alczyć ogniem, jest bardzo  
trudnem  i w ym aga często znacznego czasu, mogącego być w ykorzy­
stanym  p rzez  n ieprzy jaciela  d la  uzgodnienia swego systemiu ognio­
wego. Nie przesadzim y tw ierdząc, że określenie stanciwisk broni p ie­
choty  nieprzyjacielsk iej, a szczególnie jej karab inów  m aszynowych, 
jest jednem  z n a jtrudn ie jszych  i najbardzie j niepokojących zagad­
nień.

b) Podanie stanowisk i rodzaju celów, które trzeba będzie wziąć  
vod ogień. —  Jeżeliby  sprzęt, m ający  wziąć na swoje bark i zw al­
czenie rozpoznanych dopiero p rzed  chw ilą nieprzyjanielskich  punk­
tów oporu, znajdow ał się w całości pod rę k ą  tego, k tó ry  rozpoznaw ał 
cele, nie byłoby żadnych trudności d la podan ia  ich w sposób jasny 
- zrozum iały.

S praw a ta  jednak  nie p rzedstaw ia  się  zawsze tak  p rcsto : s ta je ­
m y więc znowu u ź ró d ła  nowych trudności. Jeżeli np, przekażem y 
u-cy sp rzętu  tow arzyszącego następu jące  żądan ie: „zniszczyć nie­
p rzy jacielsk ie  k, m,, położone na w zgórku w zdłuż m ałej skarpy", czy
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•określenie to będzie w y starcza jące?  Nie, gdyż nie zna jdu jąc  się kolo 
nas, d -ca  ten  posiada inne pole w idzenia od naszego. M usimy więc in a ­
czej postąpić.

Chociaż sztuka wym owy nie zrobiła w iele postępów  od czasów 
D em ostenesa, to jednak  posiadam y w naszem  rozporządzeniu  sposoby 
naukow e, służące do  określan ia  i podaw ania celów.

Posiadam y m apy, na k tó rych  z w ielką dokładnością naniesiono 
dużą ilość punktów . Ponad to  m apy te są pokry te siecią kw adratów , 
pozw alającą  nam  na określenie jakiegokolwieklbądź punk tu  w sto­
sunku do system u spółrzędnych (mowa tu  o m apach francuskich).

Tak, że zam iast mówić: „n ieprzyjacielskie k. m. w zdłuż,.,, i t. p .“ 
w ystarczy pow iedzieć: „nieprzyjacielskie k. m, położone w 87— 43, 
87— 46...“. B rak  tu ta j wszelkich długich i n iepotrzebnych opow iadań; 
nie zachodzi rów nież możliwość pom yłek w  in terp re tac ji: m am y do 
czynienia z rzeczyw istą  dokładnością.

M ożemy postąpić jeszcze lepiej. S przęt m ający  rozpocząć ostrze­
liw anie m usi znać nie ty lk o  położenie celu, lecz również i jego ro ­
dzaj. Innego ognia w ym agają np. osłonięte k, m, lub też m iejsca 
zbiórek. N ietrudno to w yrazić, u zu p e łn ia jąc  zaw sze w yjaśnieniem  
o w łasnem  położeniu.

D latego też wiadom ość, sform ułow aną w sposób następu jący : 
„osłonięte k, m, n ieprzyjacielskie, po łożone w 87— 43, 87— 46; w ła ­
sna piechota w 83— 44, 84— 47“ będzie mógł nasz sp rz ę t doskonale 
zużytkow ać, rozpoczynając natychm iast swą dzia ła lność  b ez  szu­
k an ia  danych uzupełniających.

N ależy się zawsze sta rać  o ta k ą  dokładność; natu ra ln ie , że czę­
sto zdarzą  się w ypadki, gdzie nie będzie m ożna d o k ład n ie  określić celu; 
trz e b a  jednak  zachęcać d o  w szelkiego w ysiłku w k ierunku  zw iększenia 
dokładności. M usim y zaznaczyć m imochodem , że na tę drogę w szedł 
już francuski regulam in  piechoty, ponieważ p rzew idu je użycie spół­
rzędnych w swoich schem atach,

c) P rzekazyw anie  żądań ogniowych. —  P rzed  chw ilą sform uło­
w aliśm y nasz obstalunek ogniowy; nie pozostaje  więc nic innego, jak  
szybkie dostarczenie go do m iejsca przeznaczenia. Nie m ożna zali­
czyć tego do jednej z m niejszych trudności.

Środki jakiem i rozporządzam y są liczne i różnorodne, poczy­
nając od skrom nego gońca, a k ończąc n a  środkach  łączności rad io ­
elektrycznych. Sam a ich ilość chociażby dowodzi że żaden  z nich 
nie jest w ystarcza jącym  we w szystkich okolicznościach.
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T rzeba jednak  uznać, że na  tych w szystkich m iejscach pola bi­
twy, gdzieśm y się zatrzym ali, gońcy pozostali aż do chwili obecnej 
najpew niejszym  środkiem  p rzekazyw ania; chociaż przyznać trzeba, 
że jest to  sposób prym ityw ny, kosztow ny w personel i bardzo po­
wolny, dostarczający  czasem  tylko wiadom ości spóźnionych i pozo­
staw iający  odbiorcę w niepewności.

W  tem  trudnem  zagadnieniu środków  przekazyw ania, jesteśm y 
zależni od postępów  w iedzy. J e s t  całkiem  jasnem , że gdybyśm y np. 
rozporządzali rzeczyw iście p rak tycznym  radjotelefonem , bezpośred ­
nia łączność a r ty le rji z piechotą p rzedstaw iłaby  się nam  w zupeł­
nie innej szacie. Nic nie p rzeszkadzałoby  w tedy  naszym  d-com a r ty ­
le rji bezpośrednio wispierającej w  posuw aniu się w raz ze swoim sy­
stem em  obserw acji b liżej lin ji walki, oraz w spraw ow aniu  na od­
ległość dow ództw a n ad  swojem i jednostkam i.

Nie znajdu jem y  się jednak  dotąd w  tem  położeniu. Jesteśm y  
skazani na  śledzenie za postępam i w iedzy i skierow yw ania ich na 
tę drogę. W  chwili obecnej nie w olno nam  zaniedbyw ać żadnego z licz­
nych sposobów przekazyw ania, wyszczególnionych przez regulam iny 
w raz z ich możliwościami, zaletam i i wadam i.

B) Działa towarzyszące.

Poznaw szy trudności, k tó re  trzeb a  przezw yciężać, będziem y mo­
gli z nich logicznie w yprow adzić k ierunek  w  jakim  pow inniśm y dalej 
kroczyć i pracow ać.

Dwie ostatnie ka teg o rje  wyżej w yłożonych trudności, a m iano­
wicie:

—• podan ie  w języku zrozumiałym, dla w szystkich stanow isk 
i ro d za ju  celów, na k tó re  trzeba będzie skierow ać ogień;

— zapew nienie przekazyw ania żądań  ogniowych, 
można usunąć, jeżeli ten , k tó ry  rozpoznał cele, posiada pod swymi 
lozkazam i i blisko siebie sprzęt, p rzeznaczony d la złam ania lokal­
nych punktów  oporu.

D latego też w  czasie w ojny  używ ano we F ran c ji do tego* celu 
działek  37 mm,, m oździerzy Stokes, plutonów  lub b a te r ji  a r ty le rji po­
lowej 75 mm.

D ziałko 37 mm., jest dokładnem , lecz jego pocisk nie posiada 
dostatecznej siły  działan ia , J e s t  to  sp rzę t o to rze  p łaskim , bardzo
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w rażliw y n a  ogień ,n-la; sp rzę t tein m usi się odkryw ać do strze lan ia. 
D oskonale zw alcza jeden  k. m, dokładnie w ykryty , lecz  naodw ró t 
—  przez w ielką  ilość k arab in ó w  m aszynow ych, znowiu zostaje zw al­
czony.

M oździerz S to k e s a  posiada pocisk o  dużej sile działan ia  i ogra­
niczonej donośności; posiada znaczną szybkostrzelność; b ra k  mu je­
dnak dokładności pod  względem  donośności. Z aopatryw anie go, w am u­
nicję jest szczególnie trudnem .

D ziała 75 mm. są ciągnione przez konie i d latego nie d a ją  się 
podciągać dostatecznie blisko do  lin ji walki. Tor ich jest zbyt p ła ­
skim, -szczególnie d la m ałych donośności; m uszą się odkryw ać do 
strze lan ia ; są bardzo  w rażliw e na ogień n-ła.

J a k  w idzim y używ ano ty lko środków  przygodnych, z k tórych  
żaden nie dał zupełnego zadowolenia.

Jeżeili chcem y podczas n a ta rc ia  in terw eniow ać n a  czas d la  zw al­
czania n ieprzew idzianych przeszkód, położonych p rzed  przedm iotem  
natarc ia , należy koniecznie w yposażyć piechotę w  działo b ezpośred ­
nio tow arzyszące. O to w  streszczeniu  dezyderata , w yrażone w tym 
względzie p rzez  G eneralnego Inspek to ra  p iechoty fran cu sk ie j:

Działo to musi być w  stanie rozpocząć ogień natychm iast na żą ­
danie p iechura; w zasadzie trzeba je móc ustaw ić na w ysokości d-cy 
baonu (1), aby tym  sposobem uniknąć pośredników  i środków  p rze­
kazyw ania.

W inno ono być typu  haubicy, aby mogło strze lać  z zakrycia; stro ­
m y tor jest koniecznie potrzebnym  dila osiągnięcia celów zakry tych  
i do ostrzeliw ania celów  położonych n a  m ałej odległości przed  lin ją  
piechoty.

W inno ono w yrzucać pocisk o w adze trzech  do cz te rech  kg,, za ­
w ierający  około jednego kg. m ate rja łu  wybuchowego, na  odległość 
m inim alną 500 m.; donośność m aksym alna w inna w ynosić od 3 do 
4 km.

Broń ta  w inna znajdow ać się w zupełnem  posiadan iu  piechoty, 
aby już w czasie poko ju  d-cy baonów  i pułków  stale  jej używ ali. Baon 
w  tych w arunkach  m ożnaby w yposażyć w  2 działa, czyli pu łk  p ie ­
choty  w 6.

T ak  p rzed staw ia ją  się obecne poglądy na tę  spraw ę; zanim  jed ­
nak  d ezy d e ra ta  te  nie zostaną urzeczyw istnione, up łynie jeszcze tro ­
chę czasu.

(1) D la  (pociągu ły c h  ‘d z ia ł w ie lk ie  nadizieje p o k ła d a  isi-ę w sam o ch o d ach  
gąsien ico w y ch  syst. K e g re sse  łu b  p o d o b n y ch .
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W N I O S K I .

Posiadam y więc piechotę w yposażoną w sprzęt, pozw alający  jej 
na złam anie w szystkich m ałych lokalnych punktów  oporu, w yszcze­
gólnionych p rzed  chwilą. Będzie ona um iała go obsługiwać, tak  jak  
umie obsługiwać swe k.m. Z b a rk  a r ty le rji zdejm ie się zadania, k tó ­
rych dobrze przeprow adzić nie jest w  stanie, nie posiadając  do tego 
odpowiedniego sprzętu.

Czy należy  z tego w yprow adzić wniosek, że zagadnienie łączno­
ści a r ty le rji z p iecho tą zostanie rozw iązane? B yłoby to w ręcz fałszy­
we zapatryw anie.

Od chwili, k iedy w łasnej piechocie da jem y  dzia ła , powinniśmy, 
logicznie rozum ując, przypuścić, że i również piechota n iep rzy jacie l­
ska zostanie w nie wyposażona. Pom ińm y jednak  tę h ipo tezę m ilcze­
niem, gdyż rozpatrzen ie jej pociągnęłoby nas zbyt daleko. O granicz­
my się poprostu  do przypom nienia zadań  arty le rji, dzia ła jącej szcze­
gólnie w łączności z p iechotą:

—  w spieranie i osłanianie piechoty;
—- niszczenie żyw ych lub m artw ych przeszkód, p rzeciw staw ia ją­

cych się w jej posuw aniu  się naprzód.

Czy w ykonania zadań  tych może się pod jąć  kilka dział tow arzy­
szących, chociażby niewiadom o jak  dobrze obsługiw anych? —  Nie; 
w niektórych szczególnych punktach  sp rzęt ten może jedynie uzupeł­
nić dzieło już rozpoczęte i w w iększej części dokonane przez arty le- 
i j ę  dyw izyjną.

S treściw szy w szystko razem , ca ła  w alka polega na umożliwieniu 
lufo pow strzym aniu posuw ania się naprzód  piechura; p iechota jes;t tym  
ośrodkiem  działania , koło- którego skup iają  się w ysiłki innych ‘broni, 
■a w  szczególności a rty le rji. Obowiązkiem  tej o statn iej jest dostoso­
wanie swej działalności do ak tualnych  lub ew entualnych po trzeb  p ie­
choty.

W szystkie środki, przedsięw zięte w czasie w ojny  celem zapew ­
nienia łączności dzia łań  obu tych broni, zachow ały nada l sw ą w a r­
tość; naszym  tedy  obowiązkiem w inna być troska o- ciągłe ich u lep ­
szanie.

W  pierw szym  rzędzie należy daw ać wykonawcom  rozkazy jasne 
i ścisłe. W yrażen ia  takie, jak: zrobić wyłom, w spierać piechotę, osła­
niać pochód i t. p,, nie p o s iad a ją  żadnej w artości, o ile natychm iast

Przegląd  A rtyleryjski 4
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za nim i niem a dokładnych danych o celach, k tó re  należy  ostrzeliw ać 
i o intensyw ności z jaką  m a ją  być ostrzeliw ane.

N ależy następnie u lepszyć nasz 'system obserw acji, w yposażając 
go w niezbędny personel i sprzęt, gdyż bez system u obserw acji jest się 
ślepym .

N ależy zachow ać oddziały  łącznikow e, w yposażając je bogato  
w niezbędny sp rzęt i oddając  je w ręce  zdolnych oficerów  a r ty le rji 
dostatecznie wysokiego stopnia. W ydajność tych oddziałów  zostanie 
zw iększona, jeżeli już w czasie poko ju  oficerowie a r ty le rji p rzyzw y­
czają  się do w spó łpracy  z p iecho tą  podczas jej ćwiczeń w terenie.

A le to nie wszystko.
P rzy  staczaniu  p ierw szej bitw y, k ażd a  z obu broni, k tó raby  się 

przyzw yczaiła  w czasie pokoju  do sam otnej p ra cy  na swoich poligo­
nach lulb strzelnicach, m iałaby zbyt w ielką tendenc ję  do d z ia łan ia  na 
sw oją rękę. T rzeba więc, aby poszczególne szczeble całej drabiny 
hierarchicznej dow ództw a p rzen ik a ły  się codziennie od góry do dołu, 
aby  się nie ociągały z trak tow aniem  spraw  obchodzących siostrzaną 
broń, jednem  słowem, aby  się nie o d g rad za ły  od siebie m urem  chiń­
skim,

Ileż to  razy , w czasie w ojny, zagadnienie łączności zostało ro z ­
w iązane poprostu  d latego , że a r ty le rzy s ta  i piechur znali i cenili się 
w zajem nie, m ając  jeden  do drugiego najw iększą ufność.

Nie p o p rzesta jm y  więc na  tego ro d za ju  czysto teore tycznych  ro z­
ważaniach, lecz p racu jm y  wspólnie, jak  to robiono w czasie w ojny.
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STRZELANIE POŚREDNIE MONITORÓW 
RZECZNYCH

M onitor rzeczny  jest delikatnem  n arzędziem  w alki. N ajlepszą 
jego ochroną jest ruchliwość, to  też  pow inien on  jak  najw ięcej z niej 
k o rzy stać .

M onito r jest w stan ie  w ykonać w iele różnych  zadań. N iek tó re  
z n ich  dotyczą ty lk o  operacyj drugorzędnych , inne zaś m ają zasadn i­
cze znaczenie. W  ty ch  o sta tn ich  m onitor w chodzi w sk ład  jednostek , 
b io rących  czynny udział w oddziałach  w alczących. Linje kom uni­
kacy jne lub tran sp o r ty  rzeczne odbyw ają się n a  d rogach  w odnych, 
oddalonych  od p ierw szej linji fro n tu  i stosunkow o spokojnych. S trz e ­
lan ie  a rty le rji lub k arab in ó w  m aszynow ych w ym aga naodw rót, by  
jeden  z brzegów  był obsadzony p rzez  n iep rzy jacie la  jako tak i, lub 
te ż  jako  p rzyczó łek  m ostow y. W ted y  to  m onitor s ta je  isię jednostką  
bojow ą i znajduje sposobność w y korzystan ia  w szystk ich  sw ych środ­
ków  w alki.

A tak karabinów m aszynowych, —  J e s t  to  a ta k  na jła tw ie jszy  
do p rzep ro w ad zen ia  i najpew niejszy. M onito r idzie w zdłuż brzegu 
w górę lub  w dół rzeki, ro zp ęd za  zgrupow ania, un ieszkodliw ia w tym  
czasie  oddziały  n ieprzy jaciela , b y  um ożliw ić w łasnym  oddziałom  za­
jęcie i obronę przeciw ległego ' brzegu, łub n aw e t m ając n a  uw adze 
um ożliw ienie przygo tow ania do a ta k u  i do p rzep raw y  p rzez  rzek ę . 
K ule k arab in o w e n ie  pirzebijajją p an cerza  m onitora, k tó ry  dzięk i 
swej ruchliw ości przedstaw iał dla b a te r ji n ieprzy jacielsk ich  cel tru d ­
ny  do trafien ia .
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'Strzelanie artylerji. —  M ając na  uw adze s trze lan ie  w czasie 
biegu, należy  zaznaczyć że .sposób te n  n iezaw sze jest m ożliw y, w 
każdym  raż ie  n ie  da  się usku teczn ić, jeśli cel jes t niew idoczny. S trz e ­
lanie, z k tó rym  będzie s ię  m iało  do czynienia w danym  w ypadku, 
będzie  to  strze lan ie  pośrednie , z o k rę tu  na  kotw icy; z tym  że od 
czasu do czasu m on ito r b ęd z ie  m ógł zm ieniać swoje m iejsce za k o t­
w iczenia.

Sam o strze lan ie , jako tak ie , n iep rzed staw ia  sobą w ie lk ie j t ru d ­
ności, Jego  w ydajność zależy  od p rzygotow ania s trze lan ia , j.akoteż 
od w yboru pu n k tó w  obserw acyjnych .

KON IECZNY SPR ZĘT, UŻYW ANY W E  FR A N C JI.

K ą to m ierz  - buso la batery jna .
P rzy rząd  celowniczy.
P rzez ie rn ik  z pod zia łk ą  d la odległości.
N ie będziem y się tu  w daw ali w opis tego sprzętu . Z asady jego 

są każdem u dobrze znane, tem b ard zie j iż jest on w u ży tk u  w a r ty ­
lerji lądow ej.

K ątom ierz  - busola podaje azym uty  .zapomocą pelengów . D zię­
ki podw ójnej podziałce, z k tó ry ch  jedna raz na zaw sze zam ocow a­
na, w skazuje k ie ru n ek  N ordu  rzeczyw istego .

P rzy rząd  celow niczy jes t to luneta  do celow ania o pionowej osi, 
k tó ra  posiada, podobnie jak  lo rn e tk i a rty le ry jsk ie , podziałkę , s łu ­
żącą do podaw ania odległości m iędzy przeziernikiem  a  lunetą, przez 
celow anie.

Posługując się tem i przyrządam i, jest się w stan ie  zaw sze o k re ­
ślić położenie dzia ła .

Przygotowanie strzelania, —  M apa a rty le ry jsk a  daje dozory, 
k tó re  przenosi s ię  na  p ap ie r k w a d ra to w y  zapom ocą ich  w sp ó łrzęd ­
nych, otrzym ując w tak i sposób m ałą  p rzes trzeń  m apy w d u że j skali. 
(S trefa około  100 km.2 m niejw ięcej), C a ła  p ra c a  przygo tow ania s trz e ­
lan ia  odbyw a się ma tej przenośnej m apce, k tó ra  podaje po w y k re ś le ­
n iu  n a  niej1 celu  i po łożen ia działa, zapom ocą pom iarów  i obliczeń, 
początkow e dane strze lan ia , do k tó ry ch  należy  już ty lko  dodać n o r­
m alne popraw ki.

I, —  D ozory są w idoczne ze s tro n y  działa. (2 lub 3). —  Z adanie 
to jest b a rd zo  proste. P elengu je się zapom ocą kątom ierza te punk ty  
(wieże, drzew a) i pozostan ie tylko- rozw iązać  graficznie w ykaz geo­
m etryczny .
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II. —  D ozory ze s trony  d z ia ła  są niew idoczne. —  W ypadek  ten  
zd a rza  się bardzo  często  na  rz ek ac h  z tam am i i  1'e.sistemi brzegam i. 
T rzeba zejść n a  ląd, ażeby móc zapelengow ać dozory, Z tego w yni­
ka, że m a się podw ójne zadanie do w ykonania :

a. —  O kreślić  m iejsce na  lądzie n a  sto liku  m ierniczym , (P).
b .— W y k reślen ie  linji od P do dzia ła  (PMC).
Pozostaje  te raz  do rozw iązan ia  zw ykłe zadanie topograficzne. 

P rzenosi się sto lik  m ierniczy, k tó ry  znajduje się w P  do p u n k tu  M, 
skąd  jest w idoczny w ylot lufy  działa  C i n as taw ia  się C w edług k ą ta  
i odległości. Po  w ykonaniu  tego  pozostaje  jeszcze ty lko  ustaw ić  ty ­
k ę  m ierniczą, k tó re j jedynym  zam iarem  jest być b ardzo  dobrze w i­
dzialną z danego punktu .

Najlepiej będzie , u staw ić  ją w k ie ru n k u  N ord u  rzeczyw istego  
od  działa, o ile  da się to  wogóle w ykonać.

P ra c a  ta  będzie  znacznie u ła tw ioną a naw et zby teczną, jeśli 
posiada się  m apę rzeki z sia tką  'kilom etrową, to znaczy, m apę, na 
k tó re j k ażdy  k ilo m etr rz ek i jest dok ładn ie naniesiony, W  tym  w y­
p ad k u  w ystarczy , jeśli m onitor zako tw iczy  przy  jednym  z dozorów , 
k tó re  zazw yczaj są oznaczone n a  brzegu.

Obserwacja strzelania. —  P o trzeb n e  są  conajm niej dw a p unk ty  
obserw acy jne . Jeś li w arunk i n a  to  pozw alają, jest w skazanem  u rzą­
dzenie trzech  punk tów  obserw acyjnych .

P . 0 .  Nr. 1 —  N a linji s trza łu .
P. O. Nr. 2 i 3 —  P ro s to p ad łe  do linji s trza łu ,
Poniew aż odległość 0  —  B je s t znana, m ożna w ykreślić  k a r tę  

obserw acy jną .
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K ażdy  p u n k t obserw acy jny  jes t po łączony  z m on ito rem  telefo ­
niczn ie w ta k i sposób, że m onitor m oże rozm aw iać z w szystk iem i 
rów nocześnie.

P rzypuśćm y, że pocisk  up ad a  w punkcie D.
Nr. 1 podaje ,,ceł“ .
Nr. 2 podaje „w  lew o 10“ .
Nr. 3 podaje „w  praw o 6“ .
O ficer k ie ru jący  ogniem  o k reśla  zapom ocą ty ch  danych  p rzy ­

puszczalny  p u n k t u p ad k u  i w prow adza  p o p raw k ę  dla następnego  
strza łu .

O ficer k ie ru jący  ogniem  znajduje się w ięc na m onitorze i w prost 
odszyfrow uje rozkazy  zm iany celu lub zap rzestan ia  ognia, o trzym y­
w ane p rzez  b ezd ru t lub p rzez  inny  środek  łączności.

S trze lan ie  z m onito rów  francusk ich  ta k  m niejw ięcej w ygląda 
w  ogólnych zarysach . Z o sta ł on p rzy ję ty  z tego pow odu, że jest on 
b ardzo  podobny, iden tyczny  n aw e t ze sposobem  s trze lan ia  a rty le rji 
lądow ej. K ożde s trze lan ie  nasu w a zadanie do -rozwiązania, k tó rego  
trudność tk w i n ie ty le  w  znalezien iu  danych  strze lan ia , lecz p rzed e- 
w szystk iem  w odnalezien iu  stosow nych punk tów  obserw acyjnych . 
N ależy  p rzy jąć za zasadę, że s trz e la  się z m onitoru  p raw ie  że za ­
wsze ogniem pośrednim  do ce lu  niewidocznego. W y ją tk i mogą za jść 
w sk u tek  specja lnych  w aru n k ó w  terenow ych .

W a ru n ek  s trze lan ia  ogniem  pośrednim  jest o ty le  korzystny , 
że  m onitor -może działać nie będąc  w idoczny przez wiroga.

Z nalezienie odpow iedniego p u n k tu  obserw acyjnego w ym aga 
usilnego i szczegółow ego w yw iadu, jak rów nież  pom iaru  odległości, 
k tó rą  n iezaw sze da się w ym ierzyć zupełn ie  dokładnie.

Z ałożenie sieci te lefonicznej n ap o ty k a  w okolicy  lesistej na  du­
że trudności, w  te re n ie  p łask im  zaś m oże zdradzić o b serw ato ro m  
n ieprzy jacielsk im  mi-ejscę zako tw iczen ia  m onitoru. Istn ieje  dogodny 
uproszczony -sposób w strze liw an ia  się, a  m-anowicie zapom ocą lo t­
n ika. W strze liw an ie  s ta je  się p rzez  to  szybsze, ogień skuteczniejszy , 
n a leży  jednak  zaw sze m ieć p u n k t obserw acyjny , gdyż sam olot m oże 
być odpędzony p rzez  -samoloty n iep rzy jac ie lsk ie  lub n aw e t zniszczo­
ny  p rzez  obronę w roga —  w aru n k i a tm osferyczne -miogą rów nież 
uniem ożliw ić obserw ację .

M apy z s ia tk ą  k ilom etrow ą, o k tó ry ch  już wyżej w spom niano, 
pozw alają  n a  szybsze obliczanie danych. T rzeb a  się jednak  liczyć 
z tem , że znak i n a  b rzegu  m ogą zn iknąć, lecz  dozory pozostaną jed ­
n a k  p raw ie  zaw sze. N ależy  w ięc zastosow yw ać sp o só b  tak i, k tó ry  
nie liczy  na  is tn ien ie  żadnych  u ła tw ień .
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Tern. lepiej, jeśli będzie  m ożna się niem i posługiw ać. M onitor 
n ie  je s t b a te rją , rozp o rząd zającą  w szystkiem i środkam i licznej ob­
sługi, ale mimo to  pow inien m óc rozpocząć ogień n a tychm iast i  s trz e ­
lać  szybko. Z daw ałoby  .się, że m a się do czynienia z trudnościam i 
n ie do pokonan ia , A le to  tylllko ta k  się w ydaje, W  rzeczyw istości dzię- . 
k i w yćw iczeniu  i p rzyzw yczajen iu  m ożna b ęd z ie  rozpocząć ogień w 3 
lulb 4 godziny po o trzym an iu  ro zk azu  o w yjściu  m onitora, w liczając w to 
odkotwiczenłe, jazdę, zakotw iczenie i przygotow anie się do w strze li­
w ania, N aogół zaw sze p raw ie  b ęd z ie  dość czasu do p rzygotow ania 
się. M onitor, k tó ry  w spółpracu je z oddziałem  lądow ym  dla jego pod­
trzym ania , będzie zaw sze znał p rzypuszczalne cele akcji bojowej. 
M onitor zaraz  po p rzybyciu  na  odcinek, m oże określić  rozlokow a­
n ie  punk tów  obserw acyjnych  (nie zapom inajm y, że m oże on o strze ­
liw ać  odcinek  stosunkow o m ały, o prom ieniu  m niejszym  niż 12 km.) 
oraz dogodne m iejsce zako tw iczen ia , k tó re  zajm ie dla w zięcia udzia­
łu  w akcji. T ow arzyszące m u oddziały  dadzą po trzeb n e  w skazów ki, 
dzięki k tó ry m  naogół tru d n e  odnalezienie punk tów  obserw acyjnych  
będzie znacznie u ła tw ione.

W  końcu jeszcze ra z  k ład ę  nac isk  na  donioisłość s to lik a  m ier­
niczego kom pletn ie  przygotow anego, jak te ż  na w ybór dozorów. 
D ośw iadczenie w ykazało , że  s ta ła  łączność z przełożonym  dow ódz­
tw em  m a n a  ce lu  w pierw szym  rzędzie u trzym an ie  dow ódcy m onito ­
ra  w znajom ości celów akcji bojow ej oddziału, do którego jes t do ­
łączony, by  on foyił w stanie przygotow ać strzelan ie w edług jak ie­
gokolw iek p u n k tu  i rozpocząć  ostrze liw ać cel, p rzenosząc ty lko 
ogień. P ró cz  tego, o ile  ty lko  m ożliwe, należy  zastosow yw ać k ie ro ­
w anie ogniem  przy  pom ocy lo tnika, pod w arunkiem , że m a się p ro ­
s ty  i ścisły  bod  łącznikow y. P on iew aż lo tn ik  jest w  stan ie  ty lko  n a ­
daw ać, w ięc trz e b a  m u odpow iadać znakam i optycznem i, k tó re  go 
upew niają , że w skazów ki p rzez niego n ad aw an e  zosta ły  przy ję te .

P o n iew aż  a rty le rja  lądow a posiada te  kody  łącznikow e, jest 
w  in te re sie  m onitorów , k tó re  ściśle w spó łp racu ją  w akcjiach b o ­
jowych, zao p atrzy ć  się w  nie i postępow ać w ta k i sposób, by  k ie ­
ru jący  operacjam i, nie odczuw ał żadnej trudności, posługując się 
niem i p rzy  przechodzeniu z a r ty le r ji  tow arzyszącej na a r ty le rję  
rzeczn ą , lub podczas akcji kom binow anej w systk ich  ty ch  oddzia­
łów, k tó rem i dowodzi.



RECENZJE

ZAMIERZENIA REORGANIZACJI ARTYLERJI DYWIZYJNEJ W ARMJI
CZERWONEJ.

W ro.ku 1924 n a s tą p iła ,  p ie rw sza  p o  w ojnie, z a sad n icz a  zm iana  w o rg an izac ji 
a r ty le r j i  .dyw izyjnej airmji czerw onej. W zw iązk u  z po w stan iem  n o w ych  .dy­
wizji, k tó re  n a le ża ło  w y p o saży ć  w  a r ty le r ją , zn iesiono  w ów czas d w u p u łk o w e  'b ry­
g ady  a rty le rji., w p ro w ad z a ją c  n a  ich  m ie jsc a  p u łk i a r ty le r j i  po tow ej sk ła d a ją c e  siię 
z 1-go itrzecbbatery jn iego  d y w iz jo n u  a rm a t 3" i z 1-go d y w iz jo n u  ha-ublic 4 8 -lin jo - 
wy-dh, Złożolneig-o z  2-ch do 3-ch .bateryj,*) ip-rzyczem n a  w y p a d ek  w o jn y  p rz ew i­
d z ian e  b y ło  d o d an ie  d o  d y o n u  h au b ic  jed n e j b a te r j i  .p rzec iw lo tn icze j. P o w y ższa  
reo rgan izacja- .objęła rów nież  d b a te r je , w  -których liczb a  d z ia ł  z 4-ch  z o s ta ła  pod- 
nie-siion.a do  6-ciu. E ta ty  now ych  6-oiodziaił'Owy-ch b a te ry j W prow adzone z o s ta ły  
w  życie  je s ie n ią  1924 -r.

Wprowadzenie pułków art. poi., odpowiadało potrzebom organizacyjnym -da­
nej chwili, przyjęte więc zostało w armji bez sprzeciwu, natomiast wprowadzenie 
bateryj 6-ciodział owy-ch wywołało odirazu gorącą polemiką w prasie wojskowej. 
Przeciwnicy .baterji 6-ci.odzi.ałowe j -twierdzili, że pomysł ten nile odpowiada zupeł­
nie warunkom nowoczesnej wałki, bowiem:

a) Ibater.ję taką trudno będzie zamaskować i ukryć w terenie, dzielenie zaś 
jeij na osobno działające plutony utrudni prowadzenie ognia,

ib) maszerująca baterja będzie zbyt długa i mało. zwrotna, wskutek czego 
wynikną trudności z utrzymaniem dys-cypliny marszowej, przekazywaniem rozka­
zów, komend i meldunków wzdłuż kolumny, oiraz zabezpieczenie przed .obserwacją 
lotniczą.

P.róby i d o św iad czen ia  poczy n io n e  z 6 -c io  d z ia ło w ą  b a te r ją  p o d c za s  le tn ich  
ćw iczeń  i m an ew ró w  w  r . 1925, w y k a za ły  s łu sz n o ść  za rz u tó w  o p o zy cji. O k aza ło  się, 
że stw o rzen ie  b a te r j i  6 -c io  d z ia ło w y ch  b y ło  b łędem , n a le ż a ło  .go- zatem  n ap raw ić . 
W  tym  .celu n a  sk u te k  z a rz ąd z en ia  R ew o lu cy jn e j R a d y  W ojen , w  k o ń c u  1925 ir. zo ­
s ta ła  zw o łan a  k o n fe re n c ja  a r ty le ry jsk a ,  k tó ra  d o sz ła  .d.o w niosku , że n a leży  fo r ­
m ow ać b a te r je  m n ie jsz e  od 6-oioidzi.ałowych lnie ro z p o rz ą d za ją c  je d n a k  d o s ta te c z ­
n ym  m a te rja łe m  d.o d y sk u s ji , n ie  u s ta li ła  'k o n k re tn ie  jak ie . W y ło n iły  się ty lk o  p ro ­
je k ty  .form ow ania b a te r ji  d w u —trz e c h  .i ciztero-.dizii-ałiowych, k tó r e  p o d d a n o  d y s -  
kulsji w  p ra s ie  w o jsk o w ej, aby w  ten  sposób  z eb ra ć  m a te r ja ł ,  k tó ry b y  p o zw olił 
u s ta lić  n a jk o rz y s tn ie js z ą  form ę o rg a n iz ac y jn ą  b a te r ji .

Konferencja Inspektorów airtylerji, zwołana w kwietniu r. b. -celem ostatecz­
nego powzięcia decyzji, decyzji tej -również n.i-e powzięła, ponieważ -sprawa nie 
została jeszcze dostatecznie -oświetlona. P-oistamowiomo więc tylko- pogłębić dysku­
sję na -ten temat. Dyskusja toczy .się do tej pory, -dotąd Więc forma -organizacyjna 
baterji sowieckiej stoi zasadniczo pad znakiem zapytania, chociaż w niektórych 
dywizjach, położonych w głębi .kraju, wprowadza się już baterje t-o-działowe, 
być może tytułem próby.

*) Ze względu na brak dział przeważająca większość dy-onóiw haubic składała 
się z 2-ch bateryj.

K pt. S. G. S T A W IŃ S K I.
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Is tn ie ją  p ro je k ty  2, 3, 4-0 d z ia ło w y ch  ba ite ry j; d y sk u s ja  z m ie rza  do w y ja śn ie ­
n ia , k tó ry  z  ty ch  p ro je k tó w  b y łb y  n a jk o rz y s tn ie jsz y m ,

.P ro jek t 2-diziałowy.ch ibateryj m;a .głównie tą  s ła b ą  s tro n ę , że d la  u z y sk a n ia  
w ym aganej o d  baterjii siły  ognia, d z ia ła  m uszą  s trz e lać  z b a rd z o  .dużą szy b k o śc ią , 
co  spow odow ałoby  irychłe d;ch zu ży c ie . .M ożna wlięc p rzypuiszczać, że p ro je k t  te.n 
n ie  p rz e jd z ie  w  zas to so w an iu  do .a r ty le r ji polow ej.

W ięce j isizlanls na  p rz y ję c ie  m a  p ro je k t  3-działow y.ch ibatery j, m a on jed n a k  
róiwmlież t ę  s ła b ą  s tro n ę , że siłę  ognia u z y sk u je  .się p rz e z  zw iększen ie  szy b k o śc i 
s trz e la n ia . P o n a d to  ‘b a te r ja  ta  dzielili .się n ie  ekonom icznie, bów iem  w  p ew nym  w y ­
p a d k u  m oże s ię  o k azać  Za maiło jednego, d z ia ła , a w  d ru g im  —  izadiużo. trzech .

Z p rzeb ieg u  d y s k u s ji  d a je  s ię  w ięc  zau w aży ć , że n a jw ięce j p.rawdoipiod.o>bnem 
jes t p rzy jęc ie  4 -d z ia ło w ej baterjii, p o n iew aż  p o s ia d a  ona  n a jw ięce j s tro n  d o d a t­
nich. Z w olenn ikam i teg o  p r o je k tu  są  n a jp o w a ż n ie js i  arltylerzyścd a rm ji cze rw o n e j, 
a  n a s tę p n ie  —  j,ak się z d a je  —  rów nież  i  .sfery k iero w n icze , n a  c o  w sk az u je  w p ro ­
w ad zen ie  ju ż  w  n ie k tó ry c h  p u łk a c h  a r ty le r j i  polow ej b a terjii 4 -dzia łow ych .

B IB L JO G R A F JA  FR A N C U S K A .

1. R e v u e  d ‘art i llerie  1926 r. „
a) S t y c z e ń :

P ołączen ia  te le fon iczne  a r ty le r j i  w  zw ią zk u  z j e j  u ży c ie m  ta k t y c z n e m  i łą cz ­
nośc ią  z p iechotą,  p rz ez  g e n e ra ła  R oger:

O becny system  p o łączeń  te le fo n iczn y ch  (.sieć dow ódctw , sieć  ogn iow a i  isieć 
w ew n ę trzn a  a r ty le r j i )  je sit .zbyt .skom plikow any, p ro w a d z i om ró w n ież  dio n ieb e z ­
p iecznej a k u m u la c ji  liiniij i  c en tra l, b ęd ąc  p rz y te m  n iew y k o n a ln y m  w  w o jn ie  .ru­
chow ej. A u to r  p ro p o n u je  in n y  sy.stem, p rak ty k o w an y  p rzezeń  ,z pow odzeniem  p o d ­
czas w o jn y  św ia tow ej. Syistem ten  p o leg a  n.a zas to so w an iu  sieci osiow ej, .sk ład a­
jące j się  z kirótkiiich k o le jn y c h  o dcinków . A r ty le r ja  d y w iz y jn a  m ia łab y  d la  z a ­
łożen ia  'tak ie j s iec i 6 jed n ak o w y ch  elem en tów ; s k ła d  k ażd eg o  e lem en tu  : 6 te le ­
fonistów , 1 w ó zek  i  pew na ilo ść  sp rz ę tu  telefonicznego.. Sieć fu n k c jo n u je  bez- 
u/stamku, z w ija ją c  się z  jed n eg o  k o ń ca , .rozw ija jąc  się z  d rug iego . Z w ykle  m uszą 
być p rzew id z ian e  zaw czasu  n a s tę p u ją c e  c en tra le : p rz y  M . iP. d -c y  a, d „  d -c y  
p, a. .p. o ra z  in.a w y so k o śc i re jo n u  s ta n o w isk  .dyonów, S y stem  osiow y u m o żliw ia  n a ­
w et p o d czas p o su w an ia  isdę w zajem n e  k om unikow an ie  .się poszczeg ó ln y ch  e le ­
m en tó w  a r ty le r j i ,  jalkoteż a r ty le r j i  z  p ie c h o tą  d y w iz y jn ą  łu b  p u łk iem  p iech o ty  
a n a w e t baonem ,

2. K i lk a  m y ś l i  o teor ji  praw dopodob ieństw a ,  p rz ez  g en era ła  V ouillem in .

Z as łu g u je  n a  uw agę ro z ró ż n ian ie  p o jęć  © m ożliw ośc i i  p ra w d o p o d o b ień stw ie  
w ypadków , o k re ś len ie  ich  iprzyczynlowości, T eonji p ra w d o p o d o b ień stw a  u ży ć  n a leży , 
zd an iem  a u to ra , w  c h a ra k te rz e  situdj.um pew n ej stumy z jaw isk , o p ie ra ją c  go n a  n a ­
s tę p u ją c y c h  z a sa d a c h : .a) ob se rw acji .i d o św iadczen iu , b) re je s tro w a n iu  ii k la s y f i­
k a c ji  obserw ow anych  z jaw isk , c) p o sz u k iw a n iu  .stałości p o w ta rz a ją c y c h  się  w y ­
p adków , d) u s ta la n iu  szem atu  idealnego., służąceg o  p o d s ta w ą  k la s y f ik a c ji  z ja ­
w isk  .rzeczyw istych.

3. P r z y r z ą d  —  w s k a ź n ik  ognia p r z y  ćw iczen iach  g rupow ych ,  .przez g en era ła  
Rotuire.

U.żyiwa się  teg o  p rz y rz ą d u  łączn ie  ze s trz e ln ic ą  zm nie jszoną . M oże o n  
p rz ed sta w ić  o g ień  ro z p ry sk o w y  i u d erzen io w y  w u rozm aico n y m  te re n ie , n a d a je  
s ię  d la  w szy s tk ich  k a lib ró w  i pocisków , zezw ala  n a  ćw iczenie  w  w y k o n an iu  .strze­
la n ia  zg ru p o w ań  .ogniowych. .P rzy rząd  zaw ie ra  c a ły  sz e re g  ta b e l  ii' g ra fik ó w  d la  
n a s ta w ia n ia  kom end . S trz e ln ica  zm n ie jszo n a  (w iskali 1/4000) w ra z  ze w sk a ź n i­
k iem  .ognia u m ieszcza  .się w  d u ż e j .sali, k tó re j ip.odłpga p o sia d a  s ia tk ę  .Lam berta 
w  sikali 1/.1000, oo zezw ala  n a  d o k ład n e  u staw ien ie  p rz y rz ą d ó w  pirzeziernilkowych. 
W  .sąsiednich  sa lach  z n a jd u ją  się  M. P. d yonu  i bateiry j, k tó re  n ie  w id zą  te re n u  
bezp o śred n io .



—  5 8 2  -

4, Dnie  21 i 22 sierpnia 1914 r. w  19-ej D. P., p rz e z  p u łk o w n ik a  V a 'larche.
W  żyw y i w y ra z is ty  .sposób opow ied zian a  je s t a k c ja  a r ty le r j i  19-ej D. P. 

w  ró żn y ch  fazach  iwallki n a  te re n ie  B ełgji,

b) L u t y .

. 1) P ołączen ia  te le fon iczne  a r ty le r j i  w  zw ią zk u  z j e j  u ży c ie m  t a k t y c z n e m  
i łącznośc ią  z p iecho tą  (k o n ie c ) ,  p rz e z  g e n e ra ła  R oger.

C echy c h a ra k te ry s ty c z n e  p ro p o n o w an eg o  p rz e z  a u to ra  .system u: n iew ie lk a  
ilość  p o łączeń  o  k ró tk ic h  liimjach, szy b k o ść  z|djęcia i u s ta w ien ia  siecii, b ezp ieczeń ­
s tw o  i c iąg ło ść  p o łączeń , n ieza leżn o ść  w szy s tk ich  e lem en tów  sieci, jed n ak o w e 
i a u to m a ty c zn e  fu n k c jo n o w an ie  p o łąc ze ń  w e  w szy s tk ich  o k o liczn o śc iach  w alk i. 
S y stem  .osiowy d a je  zn ac zn ą  oszczędność p e rso n e lu  i sp rz ę tu , c o  też  a u to r  s tw ie r­
d za  p o d a ją c  d o k ła d n e  ob liczen ia. O m aw iane studjulm  jes t n iezm ie rn ie  in te re su jąc e  
i n aogó ł n ie  s to i w  sp rzeczn o śc i z  reg u lam inem ; cały  .szereg w skazów ek , p o d a n y c h  
p rz ez  au to ra , m oże .być zas to so w an y ch  z  k o rz y śc ią  w  n a sz y ch  w aru n k ach .

2. P r zy r z ą d  —  w s k a ź n ik  ognia p r z y  ćw iczen iach  g rupow ych ,  p rzez  g en era ła  
Rouire.

M ow a .o p rz ep ro w a d z en iu  s trz e la n ia  i  sp o so b ie  .posługiw ania  się  p rz y rz ą ­
dem . P o d a n e  s ą  -tabele i g ra fik i w ra z  z  p rz y k ła d e m  p rz ep ro w ad zo n eg o  s trz e la n ia . 
Z a łączo n o  ry su n e k  .i opis p rz y rz ą d u  up ro szczo n eg o . N aogó ł je s t o n  n iez b y t skom ­
p lik o w an y  i  -dużo tań szy  n iż  po d o b n y  p rz y rz ą d  B aran o w a , uży w an y  w  szko le  ofi­
c eró w  re ze rw y  airtyllerji w  P o itie rs , J e d e n  z  piułików a r ty le r j i  .sk onstruow ał ta k i 
up ro szczo n y  p rz y rz ą d  włalsmemi ś ro d k a m i

3. Dnia 21 i 22 s ierpnia  1914 r. w  19-ej D. P. (d .  c.), p rz e z  p u łk o w n ik a  V a- 
la.rche.

4. P rze m a rsz  d y o n u  a rm a t  155 w  M a ro k u ,  p rz e z  m,aljor.a Jocitcur-M onnozier
Ś ro d k i tra n sp o rto w e : 8 tra k to ró w  L a tila  i jed en  c iąg n ik  (o a te rp illa rd )  n a  k a ż d e  

4 d z ia ła . Słiudjium w sk a z u je  n a  ca ły  'sizereg tru d n o śc i p rz y  p rz e su n ię c ia c h  talk c ięż ­
k ieg o  sp rz ę tu  (k a żd y  w ó z  w aży  .około 6 to n ). T rze b a  n ie ra z  co  ikrok n ap raw iać  
d rogę, lu b  -wyciągać sp rz ę t z  b ło ta ; w  pew nym  o k ra s ie  m a rsz u  z ro b io n o  ty lk o  250 
m tr. w  c ią g u  5 g o dz in . W n io sk i: o d d a len ie  się  b a te r j i  c iężk ich  od  d ró g  je s t w y k lu ­
czone, p rz e m a rsz  ,arty.l.er,jii c iężk ie j w  M a ro k u  je s t m ożliw y ty lk o  p rz y  suchej p o ­
godzie, p rz e d s ta w ia  przyitam  zaw sze  'k a rko łom ne p rzed sięw z ięc ie , k tó re  szybko  
n iszczy  .sprzęt .sam ochodow y.

c) M . a - r z e c .

1. Z espolen ie  ognia p iecho ty  i a r ty ler j i ,  p rzez  m ajlora B esn ard ,

R eg u lam in  p iech o ty , n o rm u jąc  uży c ie  k a ra b in ó w  m aszynow ych , p o d a je  w y ­
tyczne, k tó re  w  zu p ełn o śc i .można zas to so w ać  p rz y  u ż y c iu  artyfliewji .bezpośredniego 
w sp arc ia . W p ro w ad zen ie  ty ch  z a s a d  w  ży-cie ppier.a się n a  zesp o le n iu  w y siłk ó w  
b ra tn ic h  bron i,, co w ym aga  łączn o śc i m a te rja ln e j (w 'szczególności o d d z ia ły  łą c z ­
n ikow e a r ty le r j i ) ,  m o ra ln e j (poczucie  k o leż eń s tw a) i in te le k tu a ln e j (znajom ość  m o­
żliw ości i  zalsiald u ż y c ia  o b u  b ro n i).

O gień  ii ru ch  to  -dwa n a jw a ż n ie jsz e  c zy n n ik i w  wallice. R uch  zw iązan y  je s t 
z ogniem  —  k tó ry  je s t jego o sło n ą . P rz e su n ięc ie  p iec h o ty  n a p rz ó d  zaw sze  w y ­
m aga  p rzew ag i ogniow ej. Dila .osiągnięcia te j  p rzew ag i p iech o ta  liczyć  m u si n a  air- 
ty le r ję , d -c a  b a o n u  ro z p o rz ą d z a ć  p o w in ien  ogniem  k a ra b in ó w  m aszynow ych , d z ia ­
łe k  p iech o ty , a r ty le r j i  to w a rzy sz ą ce j i b ezp o śred n ieg o  w sp arc ia . S tą d  k o n ie c z ­
ność b liższego  p o ro zu m ien ia  mię-dzy d-.cą b ao n u , a  d -c ą  dyom u w sp ie ra ją c e g o  w  ty m  
celu , b y  u ży cie  a r ty le r j i  b y ło  śc iśle  zw iązan e  z m anew rem  p iec h o ty . Z re sz tą  p rz e ­
w id z ian y  p la n  u ży cia  a r ty le r j i  s iłą  fak tó w  u leg n ie  zm ian ie , n a le ż y  w ięc p rz ew id y ­
w ać d e ce n tra liz a c je  tak , aby k a żd e  u g ru p o w an ie  a r t. w sp ie ra ło  p e w n ą  'jed n o stk ę  
p iech o ty  (w ażna ro la  o d d z ia łó w  łączn ik o w y ch ).
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2, P r z y c z y n e k  do h is łor j i  a r ty le r j i  fra n cu sk ie j :  m askow an ie  i S. W . A .  
p rz e z  -podpułkow nika Aipffel.

W  śred n ich  w iek ach  -były w  zas to so w an iu  d la  z am ask o w a n ia  a r ty le r j i  fa łs z y ­
we stan o w isk a , d z ia ła  w ę d ru ją c e  i b a te r je  m ilczące. T a k  nip. w  1520 r. p rz y  ob lęże ­
n iu  E sin g en  ru ry  (żelazne, p o m alow ane  n a  sp o só b  d z ia ł, im iały zm y lić  n ie p rz y ja c ie ­
la ; g e n e ra ł a r ty le r j i  H u lo t w  sw oich p a m ię tn ik ac h  m ów i o zas to so w an iu  d z ia ł w ę­
d ru ją c y c h  p rz e z  a rty ile rję  n a c ie ra ją c e g o  p rz y  o b lężen iu  Asto-rga w  1807 r. i t. d.

3, K i lk a  sy s te m ó w  gazo -genera torów  dla sam ochodów  c iężarow ych ,  p rzez  
m ajjora S,ain-ctavilt.

K o n k u rs  franious-kojbelgijsld. 1922 i 1923, w y k aza ł d u ż y  p o stęp  w  k o n s tru k c ji  
gazo-igeneratorów , k tó re  p o z w a la ją  liczyć n a  to , że p o d czas  W ojny tra n s p o r ty  sam o­
chodow e b ę d ą  m ogły  się  o b e jść  bez benzyny . C ały  szereg  w zorów  d a ł nad zw y czaj 
do b re  w y n ik i n -aprzyk ład  gazo-generato ir wz. P a n h a r d a  na  p rz es trz en i 100 kim . 
ro zch o d o w ał ty lk o  49 k g . w ęg ła  d rzew nego.

4, D nie  21 i 22 s ierpnia  191 r. w  19-ej D. P. (ko n iec ) ,  p rz ez  p u łk o w n ik a  V a- 
la rch e .

d) K  w  i  -e ic i  e  ń.

1. P r z y c z y n e k  do h is torj i  a r ty le r j i  f rancusk ie j ,  F a b ry ka c ja  dz ia ł  s ta low ych  
p o d cza s  w o jn y  1870 —  1871, p rz ez  p łk . Touim aire.

2. Z espo len ie  ognia a r ty le r j i  i p iech o ty  ( ko n iec ) ,  p rzez  m a jo ra  B esn ard .
P rzew ag a  ‘ogniow a (jest k o n iec zn a  bezw zg lęd n ie  ma na jw y ższy m  o d c in k u  n a ­

ta rc ia . W  o b ro n ie , a r ty le r ja  g ra  ro lę  n iezm ie rn ie  w ażną . S tą d  ogień  zap o ro w y  m u ­
si bezw zg lęd n ie  op rzeć  się n a  zesp o len iu  b ro n i ogniow ej p iec h o ty  i  a r ty le r j i .  N a j­
częśc ie j, -artyilerj.i n ie  w y s ta rczy , żeby w szęd zie  jej ogień w zm ocnił og ień  p iech o ty , 
m usi się  oma o g ran iczyć  do  o strz e liw an ia  ty-ch m iejsc, k tó ry c h  n ie  dosięgn ie  ogień  
p iecho ty , lub  te ż  szczegó ln ie  w ażn y ch  p u n k tów .

W  w a lce  now oczesnej p iech o ta  n a c ie ra  i b ro n i s ię  p rz e d  o s ło n ą  o g n ia  sw ej 
b ro n i sam oczynnej i a r ty le r ji ,  k tó ry c h  nalleżyłte zesp o len ie  w inno  być przedew szyist- 
k iem  tro sk ą  d -e tw a ,

3. Odległość  topogra ficzna  c zy  odległość  popraw iona ,  p rzez  k a p ita n a  G en til, 
N ow y reg u lam in  (strzelan ia  -dla 75, p rz y  o k re ś len iu  podzi-a-łki n a s taw n ic y  d la  rnz- 
pryisków o w y so k o śc i z e ro , k a ż e  o p ierać  się  n a  o d leg ło śc i to p o g ra ficzn e j p o p ra ­
w io n e j, p o p rz e d n i zaś  re g u la m in  o p ie ra ł  się  n a  o d leg ło śc i to p o g ra ficz n e j.

A u to r  (dysku tu je  -oba sp o so b y  i  idoohoidzi d o  w n io sk u , że s ą  one co  do 
-szybkości i  p ro s to ty  m an ip u lo w an ia  jed n ak o w ej w a rto śc i, je d n a k  -sposób now y p o ­
d a n y  prz-ez regul-amiin -posiada w ięk szą  dokła-dność b a lis ty czn ą .

4. C y rk u la r z  o p rzyg o to w a n iu  k a n d y d a tó w  na podo f ice ró w  do  s z k o ł y  w o je n ­
ne j  art. ku rs  9 -m ies ięczny .

E g zam in  k o n k u rso w y . P ro g ram  szko ły  d ą ż y  d o  n a le ż y te g o  p rz y g o to ­
w a n ia  p o d o fice ró w  do roili id-ców -plutonu a r t .  (Oprócz wia-domo-ści w o j­
sk o w y ch  Ikur-s zaw ie ra  n a-stępu jące  p rz ed m io ty : fran c u sk i, -historję, ge-ografję, 
a ry tm e ty k ę , geo-m-etrję, .algebrę, fizykę, -chemję, tiryg-onometrję, m echan ikę , ry-sunek.

II. K s i ą ż k i .

—  O strze l iw an ie  sam olo tów  i O. P. L., p rz e z  -pułkow nika 'P agezy  ( T i r  contrę  
cu ions  et D. C. A . ,  par le C olonel  P a g e z y ,  B erger  —  Leuraault  1925).

W  sposób  n iem a l p o p u la rn y  -aut-o-r p rz ed s ta w ia  w a-runki i  -trudności ogn ia  
a r ty le r j i  -p rzeciw lotn iczej. O m aw ia  itu obecne k la sy cz n e  m eto d y  te g o  -o-ginia i p rz y ­
rz ą d y  d la  -jego- w y k o n an ia . Porus-za ispraw y uży-cia i o rg a n iz a c ji  a r ty le r j i  -przeciw­
lo tn icze j, j-akoteż sy s tem u  O. P . L . zarówn-o w  dz ień  j-aik i  w  -no-cy.

—  Co k a ż d y  o ficer pow in ien  w ied z ieć  o ar ty ler j i ,  p r z e z  m a jora  de  la Porte  
dit The i l  (C e  que to u t  o ffic ier  do i t  sauoir, de  1'artillerie, par  le chef  d ‘escadron de  
la Porte  du  Theil.  Lauauze l le  1926).
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KirólUkie sy n te ty czn e  słtudy.uim o  ro zk az ie , p rz y g o to w an iu  i w y k o n an iu  ognia  
a r ty le r j i ,  ojbsanwacji i  rwisitrzeliwaniu. A u to r  p o zo staw ia  n a  - s te n ie  zb y tn ie  - szcze­
g ó ły ,-s ta ra ją c  (się w  sposób zw ięz ły  a pro-śty dać  oficerom  p o szczeg ó ln y ch  -roidz-ajćiw 
b ro n i najniezlbędin-ięj-sze p o jęc ie  o  m ożliw ośc iach  i u ży c iu  tak ty c zn y m  a r ty le r j i ,

— A r t y l e r j a  W o f e n z y w i e ,  p rz ez  'G en era ła  Roge-r —  2 wyidalmie.

( L  a r t i l l e r i e  d a n s  l o t f e n s i u e  p a r  l e  G - a l  R o g e r ,  2 g d i t i o n ,  B e r g e r - L e u r a u l t ) .

N-owe w y d an ie  n iew ie le  -zawiera p o praw ek .
G en era ł R o g er o m aw ia  b a rd zo  szczegółow o sy s tem  -użydi-a a r ty le r j i  w  w a lk ach  

zaczep n y ch . -Przed irolkiem 1924 fran c u sk a  d o k try n a  w o jen n a  -op iera ła  -się n a  -trze-ch 
g łów nych  zasia-dac-h: 1) ześrod-kiowaniu sił w  p rz e s trz e n i i c zasie , 2) zaskoczen iu , 
3) -przew adze czy n n ik a  mora-lneg-o. P o c z ą te k  s ta b iliz a c ji  wz-budził dluże w ą tp liw ości 
co -do raoj-onalności p o w yższej d o k try n y . Z n iszczen ie  -m a-terjalnyoh i  tech n iczn y ch  
ś ro d k ó w  n ie  d aw ało  d o s ta te c z n y c h  w yników , n a le ż a ło  -dążyć idlo- zd ła w ien ia  sił m o ­
ra ln y c h  i  fizycznych  cz-ł-owiek-a. G dy  te n  cel z a s ta n ie  o siąg n ię ty , ża-dtae tech n iczn e  
ś ro d k i n ie  pom o g ą  b ro n iącem u  się. D la  w y k a za n ia  teg o  a u to r  a n a liz u je  n ad zw y czaj 
d o k ład n ie , choć n ieco  -jednostronn ie, m-a-jiróiżno-mdmiajisze w y p a d k i uży c ia  a r ty le r j i  
p o d czas  w o jn y  św iatow ej,, o g ra n ic z a ją c  je  n ie s te ty  do  o k re su  w o jn y  p o zy cy jn e j.

W  ty m  o k re s ie  Ipiertwlsze n a ta rc ia  -rozbiły się o  u m o cn ien ia , piech-ota tra c i  z au ­
fan ie  w  sw oje  siły  -i ż ąd a  zu p ełn eg o  zn iszczen ia  w szy stk ich  um ocn ień  .przeciw nika, 
Taikitylka -sięga -d'o ,z a sad  zd o b y w an ia  fo rtec . Z jaw ia  (się c iężk a  a r ty le r ja ;  wsizy.s-tkie 
przeszlkoidy .o p ie ra jące  (się n a ta rc iu  po-dlegają zb u rzen iu , z a p o ra  ru ch o m a t  og ień  
o s ła n ia ją c y  p ro w a d zą  p iech o tę  do  n a ta rc ia . A le  ju ż  1917 ro k  w y k a zu je  -dużo n ie ­
do g odnych  s tro n  w  ty m  system ie. Z u p ełn e  zn iszczen ie  u m ocn ień  w ym aga d użo  c za ­
su i  ogrom nej ilo śc i am u n ic ji, n ie  o s iąg a  p rz y te m  celu , gdyż n iep rz y ja c ie l w y co ­
fu je  się  iz o s trz e liw an y c h  pozycy j n a  in n e  lub  b u d u je  so b ie  now e. C zynn ik  z ask o ­
czen ia  n ie  z o s ta je  w y zy sk an y . O kres p rzy g o to w ań  ( tra n s p o rt  dz ia ł i am u n ic ji) 
z d ra d z a  n iep rz y ja c ie lo w i za-miairy n ac ie ra jąceg o , szybko  sp ro w ad z a  on odw ody 
d ia  u trz y m a n ia  zag ro żo n y ch  m ie jsc . Z d ru g ie j s tro n y  w  1917 -r, f ra n c u sk a  a r ty le r ja  
u lep szy ła  -znacznie tec-huilkę ognia i  jego ta k ty c z n e  -za-stos-owainie: Z osta ł p rz y ­
ję ty  d la  75 ła d u n e k  zm n ie jszo n y , zas to so w an o  p o c isk i gaz-owe, s trz e la n ie  w ed ług  
ma-py w ra z  z  o b liczen iem  w pływ ów  m eteo ro lo g iczn y ch  i b a lis ty czn y ch  zoistało o p a ­
n o w an e  w  zup ełn o śc i, w y ró b  p o c isk ó w  -s-tał n-a w ysokośc i zad an ia . S tą d  d o k ład n e  
w strz e liw a n ie  k ażd eg o  celu  p rz e s ta ło  być ko n ieczn o śc ią , sk ró c iło  to  c-zas p rz y g o ­
tow ań, zez w a la jąc  rów nież  n a  ich  u k ry c ie . W yższe  D -ctw o w y k o rz y sta ło  te  zd o ­
b y cze  i w p ro w ad z iło  -i-nny sy-sltem w a lk i: p rz y g o to w an ie  trw a  k ró tko - i -dąży ty lk o  
do ubezw ład-nienia n ie p rz y ja c ie la , b a te r je  z-ajm-uiją s ta n o w isk a  w  nocy b e z p o ś re d ­
n io  p o p rz e d z a ją c e j n a ta rc ie . N ow y system  d a ł do b re  w yn ik i. A u to r b ę d ąc  s tro n ­
n ik iem  en erg iczn e j a k c ji  zaczep n e j, n a  całym  sze reg u  p rz y k ła d ó w  o p e ra c ji  o s ta tn ie j 
w o jn y  w y k azu je , że obecna tec h n ik a  p rz y  ca łe j sw ej p o tęd ze  n ie  m oże m ieć d e cy ­
d u jąc eg o  z n aczen ia  w  s to su n k u  do otrzeciw nik i silnego duchem . P rz y  m niej w ię ­
cej jed n ak o w y ch  tech n iczn y ch  ś ro d k a c h  zw y cięża  ten , k io  ube.zwlad.ni d u ch a  p rz e ­
ciw nika. T en  w n io sek  a u to ra , m a jąceg o  d u że  d o św iad czen ie  w o jen n e  zas łu g u je  n a  
b a cz n ą  uw agę. A czk o lw iek  -sposoby użycia  a r ty le r i i  przeze?! p o d an e  są  n iezaw sze  
u sp raw ied liw io n e , je-dtoak zn a jd u jem y  m oc w skazów dk  i -schem atów  -nadzwyczaj 
ceniny-dh, .szczególnie w  diziedz-in-ie w y w iad u  i łączn o śc i -a-rtylerji z p iech o tą . P o n a d ­
to o s try  u m ysł k ry ty cz n y  g e n e ra ła  R o g er wi-ele kwastjlJ a r ty le r j i  w  now ym  z-upełnie 
p rz ed s ta w ia  św ie tle . S zk o d a , że o b sz e rn e  t o  d z ie ło  p o ru sza  ty lk o  o k re s  wo-jny 
p o zy cy jn e j, n ie  m ów iąc n ic  o w o jn ie  ru ch o w ej.

III. R e v u e  mil i ta ire  ' franca ise  1926.

a) S t yc ze ń:

N a t a r c i e  n o c n e  w  M a r o k u ,  przez kapitana Damidaux.
C elem  n a ta rc ia  b y ło  zd o b y cie  p o d staw y  w y jśc iow ej. Arltylerpa, w  te re n ie  gó­

rzy sty m  i  c h ao ty czn y m  n ie  m ogła  -ani sk u teczn ie  p rz y g o to w ać  n a ta rc ia  an i go 
w sp ierać , P o s ta n o w io n o  n a trz eć  w  no-cy. A r ty le r ja . mliała o s ła n ia ć  z d o b y tą  p o zy c ję . 
D la  n a le ż y te g o  u m ieszczen ia  o g n ia  z-ap-oirowego tu ż  p-rzed piech-otą, p o  -zajęciu
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p r z e z  mią celów , n a ta rc ie  m u s ia ło  .Się kończyć ,o w sch o d z ie  sło ń ca , N a ta rc ie  o sią ­
gnęło  swój celi, p rz e c iw n a ta rc ie  z a ś  n ie p rz y ja c ie lsk ie  zo sta ło  o d p a rte  d z ięk i sp ra ­
w nej łąc zn o śc i m iędzy  airtyłeirją a  p iech o tą  (rak ie ty ) , A r ty le r ja  s ta so w a ła  ogień 
u k o śn y  i  p o d łu żn y , n iek ie d y  z n iew ie lk ich  od leg ło śc i (1500—.2000 m etrów ).

b) L u t y :

W y s z k o le n i e  k a d ry  w  s łużb ie  w y w ia d o w c ze j ,  p rz ez  p o d p u łk o w n ik a  P a ą u e t.
M ięd zy  tan a m i sp raw am i, a u to r  p o ru sz a  k w e s tję  fu n k c jo n o w an ia  S. W . A. 

w  d y w iz ji p iech o ty . T a  słu żb a  m usi is tn ie ć  o rg an iczn ie  w  dyw izji, o tem  mówii r e ­
gu lam in  słu żb y  sz tab ó w  w  pollu (Inlstructilon .sur 1 orgainiisaitioji et le fonctiom ne- 
menlt des etaits - m ajons en  caimpągine, bu  28 m ai 1924) w  n a s tę p u ją c y  .sposób: 
„2-gi o d d z ia ł sz ta b u  d y w iz ji k o rz y s ta  z w iadom ości, zeb ran y ch  p rz e z  służbę 
w yw iadow czą  a r ty le r j i  d y w iz y jn e j" . W ed łu g  a u to ra , s tw ie rd z a ją c e g o  kon ieczn o ść  
is tn ien ia  S , W . A. w  d y w iz ji p iech o ty , a r ty le r ja  d y w izy jn a  n ie  m a  jeszcze  p rz ew i­
dz ian y ch  e ta to w o  odpo w ied n ich  środków : rysow ników , o raz  p e rso n e lu  i sp rzę tu , 
po trzebnego , d la  in te r p r e ta c j i  fo to g ra f  jli lo tn iczy ch  i k re ś le n ia  szk iców .

c) M a r z e c :

1. N a w ią za n ie  s tyczn o śc i  i d z ia łan ia  w stępne ,  p rz ez  k a p ita n a  N alo t.
A r ty k u ł  om aw ia d z ia łan ie  p iec h o ty  i  k a w a le r ji ,  w  o k re s ie  n aw iązy w an ia

sty czn o śc i .z n iep rz y ja c ie lem  p rz e z  s tra ż e  p rzed n ie . P rz y p o m in a  rów nocześn ie  o tem , 
co m ówi R eg u lam in  słu żb y  polow ej o  d z ia łan iac h  a r ty le r j i  w  tym  okresie. C y to ­
w ane  są  n a s tę p u ją c e  p u n k ty :

„ J e ż e li  n iem a  sp e c ja ln y c h  p rzeszk ó d , s tra ż  p rz e d n ia  zaw sze jes t w s p ie ra ­
n a  p rz ez  a r ty le r ję  ju ż  o d  p ierw szy ch  chw il jej a k c ji"  (§ 109).

„A rty lerj.a , m a ją ca  zad a n ie  w sp ie ra n ia  s tra ż y  p rz ed n ie j, p rzesu w a  się s k o ­
kam i i  rz u ta m i w  tein sposób, aiby ziawsze część b a te ry j byłia gotow a do d z ia ła ­
n ia ” (§ 116).

,,W  raz ie  po trzeb y , do s tra ż y  p rzed n ie j m oże  być  p rz y d z ie lo n a  a r ty le r ja  
to w a rzy sz ą ca "  (§ 109).

D -dtw o w y d a je  z a rząd zen ia , m a jące  ma celu  d a n ie  s tra ż y  p rz ed n ie j sk u te cz ­
nego w sp a rc ia  a r ty le r j i ,  gdy teg o  z a jd z ie  p o trze b a . Z w ykle zach o w u je  ono pod 
sw em t ro z k a z a m i bateirje  b ezp o śred n ieg o  w sparcia '; jeże li te re n  tego  w ym aga, 
a  sliła s t r a ż y  p rzed n ie j zezw ala , mioże je  d a ć  w  ca ło śc i lulb częściow o do d y sp o ­
zy cji d -cy  s tra ż y  p rz e d n ie j.

We W szystkich  w y p a d k ac h  zach o w u je  gotow ość d z ia łan ia  c a łą  sw ą a r ty ­
le r ją "  (§ 116).

2. M a n e w ry  w e  W łoszech .

W e w rześn iu  1925 r .  w e W ło szech  o dby ły  się d u że  m anew ry , k tó ry c h  celem  
b y ło  s tu d ju m  o rg a n iz ac ji i u ż y c ia  tak ty czn eg o  d y w iz ji „ tró jd z ie ln e j ‘, jak o też  fu n k ­
c jo n o w an ie  ró żn y ch  śro d k ó w  tech n iczn y ch .

C hodziło  p rzy tem  o  z ró w now ażen ie  czy n n ik a  „m aszyn izm u  i c zy n n ik a  lu d z ­
kiego.

S k ła d  o rg an iczn y  d y w iz ji tró jd z ie ln e j.
1 b ry g a d a  z 3-c.h p u łk ó w  p iech o ty  o 3-ch  bao n ach ,
1 p u łk  a r ty le r j i  z 5 dyonów : 2 dyony  a rm a t 75, 2 d yony  h au b ic  100 i 1 dyon 

d ż ia ł  75 gó rsk ich  n a  julkach;
1 dyoin O. P. L.
1 bao n  saperów ,
Oddziały telegraficzne, rad jo i fot o elektryczne.



T O W A R Z Y ST W O  AK C Y JN E

FABRYK BUDOWY TRANSMISYJ, MASZYN i ODLEWNI ŻELAZA

J .  J O H N  W  Ł O D Z I

k o łu :m n o w e  z e

W ła sn e biura sprzedaży:
W  W A R S Z A W I E  W E  L W O W I E  W  P O Z N A N I U  W  K R A K O W I E  

A l  eje J e ro z o l im s k ie  51 Z y b l i k i e w i c z a  39 C ie s z k o w s k ie g o  8 B a s z t o w a  1. 24

W  K A T O W I C A C H  A d r e s  te le g ra f ic z n y  W  L U B L IN IE
B a to r e g o  4 „ T R A N S M I S J A 44 K ra k . " P rz e d m ie ś c i e  58

P F n i V I T l 7  ( t r a n s m is j e ) .  Ł o ż y s k a  s a m o -  
T  1H * s m a r y .  W ie s z a k i .  W a łk i .

S p r z ę g ła  s ta łe  i r o z ł ą c z a n e :  k ło w e  i c ie r n e .
K o ła  p a s o w e  i  l in o w e .  N a p r ę ż a c z e  p a s ó w .
K ie ro w n ik i  p a s o w e .  W y k o n a n ie  d o k ła d n e .
K o n t r o la  s p r a w d z ia n a m i  r ó ż n ic o w e m i.  P r o ­
d u k c ja  m a s o w a  n a  s k ła d ;  t e r m in y  k r ó tk ie .
I / '  y  K z ę b a t e  c z o ło w e  i s to ż k o w e  z  z ę -  

b a m i  o b r a b i a n y m i  n a  s p e c j a l ­
n y c h  a u to m a ta c h .
T A I / ’ A U  1 p o c ią g o w e ,  s z y b k o tn ą c e  
^  ^ 1 z  Wa łk i e m  p o c ią g o w y m  

d o  to c z e n ia  i ś r u b ą  p o c ią g o w ą  d o  g w in tó w .
B u d o w a  m o c n a .  W y k o n a n ie  s e r j a m i  b a rd z o  
d o k ła d n e .  W rz e c io n a  s z l i fo w a n e .  K a ż d a  to ­
k a r k a  p r ó b o w a n a  i k o n t ro l .  p r o to k u la r n i e .

W I E R T A R K I
g ó w  (8 s z y b k o ś c i )  i s a m o d z ie ln y m  p o s u ­
w e m  w r z e c io n a  (4  s z y b k o ś c i )  d la  w ie r c e n ia  
o tw o r ó w  d o  32 i 40 m m .

KOTŁY S T R E B E L ’A ,  o r y g in a ln e  d o  
o g r z e w a ń  c e n tr a ln y c h .

* 7 1 7  Ć  T r ó ż n e ,  n a d a ją c e  s 
s o w e j  f a b r y k a c ji .

d o

F ?  I  e k o n o m ic z n e  w ła s n e g o  sy -
^  *  *  s te m u  i w s z e lk ie  o d le w y .

D O S T A W A  Z E  S K Ł A D Ó W  L U B  W  T E R M I N A C H  K R Ó T K I C H .

Vickers Ldt.
Broń, Amunicja, Czołgi, Karabiny m a­
szynowe zwykłe i specjalne, Okręty, 
Maszyny do fabrykacji broni i amunicji, 

Wszelkie sprzęty elektrotechniczne

G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  N A  P O L S K Ę :

Warszawa, Chmielna 27, te lefon  114-94.


